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Legenda, która prysła...
Niekiedy bywa tak, że jakieś 

zdarzenie konkretne, choćby 
nawet „regionalne", „odcinko
we", wstrząsa raptem opinją 
całego kraju, powoduje ogromne 
poruszenie, odgrywa rolę owej 
przysłowiowej „ostatniej kro
pli", która przepełnia „kielich 
goryczy".

W ten sposób stało się ze 
sprawą b. prezesa Sądu Apela
cyjnego w Krakowie Parylewi- 
cza. Parylewicz i jego „bajecz
na karjera" („Czas" twierdzi, 
że karjera wynikła ze „związ
ków rodzinnych" i ze zdolności 
p. Parylewicza do przeprowa
dzania „czystki") — to nieomal 
symbol dokonanej przez p. Mi
chałowskiego „naprawy" sądów 
nictwa polskiego. Dziś p. Mi
chałowski (aktualnie — pisarz 
hipoteczny) znajduje się 
cenzurowanem. Nie ma więcej 
przyjaciół, chociaż jakże nie
dawno sam p. prezes Sądu Naj
wyższego Supiński składał nu 
czołobitność z okazji jakiegoś 
„jubileuszu", a młodzi i... beżin- 
-teresowni aplikanci wybierali 
go „entuzjastycznie" na człon
ka honorowego swego zrzesze
nia.

Ale sprawa Parylewiczów — 
to nie są żarty. Chodzi o bar
dzo poważny cios, wymierzony 
w powagę sądownictwa polskie
go. I brak nawet „okoliczności 
łagodzących"; bo uprzedzano 
wszak publicznie, z trybuny Sej
mów poprzednich, ludzi, odpo
wiedzialnych za Państwo, że 
sposoby „naprawiania" sądów 
nictwa prowadzą nieuchronnie 
do najprzykrzejszych — 
nowiska państwowego — skut
ków.

Proszę wziąć kwestję inną, 
raz jeszcze — kwestję ubezpie
czeń społecznych. Pisze o niej 
dokładnie, z cyframi w ręce 
tow. Tobolski na str. 5. Nasze
mu kierownictwu samorządt 

-ubezpieczeniowego zarzucano 
wszak.... „zbyt wysokie" koszta 
-administracyjne. Po „refor
mach" p.p. Prystora i Jastrzęb
skiego te koszta administracyj
ne wzrosły, jak stwierdzają da
ne urzędowe, prawie o połowę, 
a świadczenia... spadły też pra
wie o połowę... Cudowny przy
kład „wzorowej" gospodarki!..

»»*
O „bajecznej karjerze" p. Pa

rylewicza mówił przed paroma 
laty w Sejmie tow. Zygmunt Żu
ławski. Teraz redakcja „Cza
su" powtarza w gruncie rzeczy 
to samo. O skutkach „reform" 
w ubezpieczeniach społecznych 
uprzedzaliśmy tyle razy; teras 
cyfry mówią to samo. „Rezulta 
ty" zaś, osiągnięte przez obóz 
„sanacyjny" na „froncie głów

nym" — na froncie gospodar
czym i na froncie opanowywania 
politycznego społeczeństwa nie 
wymagają właściwie komenta
rzy. Owoce „deflacji integral
nej", chociaż — zdaniem p. Ma
tuszewskiego — źle stosowanej, 
— scharakteryzował bardzr 
drastycznie p. wice - premjei 
Kwiatkowski. „Opanowywanie 
społeczeństwa"!... Proszę. 
Dzień 1 Maja, Nowosielce, wy
bory w Zgierzu i — co pewien 
czas — łoskot policyjnych salw 
karabinowych...

A Sejm i Senat?.. Sejm i Se
nat... uchwalają pełnomocnie 
twa...

Kierownicy obozu 
nego" nie zdają sobie

.sanacyj-
jeszcze

sprawy z jednego faktu: w spo
łeczeństwie nastąpiła bardzo 
głęboka zmiana psychiczna. By
ła w pewnych kołach taka le
genda: „no, ci „sanatorzy" jacy 
są, tacy są, ale przynajmniej u- 
mieją rządzić". Ta legenda pry
sła oddawna. „Szary" człowiek 
przygląda śię sprawie Parylewi
cza, ubezpieczeniom społecz
nym, czyta komunikaty codzien
ne P.A.T. o „leniwych urzędni
kach", wynajdywanych raz po
raź w rozmaitych urzędach 
przez p. premjera Składkowskie 
go, i wyciąga stąd — plus tysiąc 
innych doświadczeń — prosty 
rozsądny, rzeczowy wniosek:

„moi panowie, wszak wy wo- 
góle nie umiecie rządzić"!

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Sprawa Parylewiczów
We środę w gmachu sądu w' 

Tarnowie aresztowano w związku 
ze sprawą Parylewiczów dwóch 
kupców — M. Feda i J. Holendra;

Dochodzenie w całej tej nie
zmiernie przykrej sprawie prowa
dzi prokurator O. Missuna, który 
przebył w piątek rano do Krako
wa.

•o
Afera Parylewiczów wywołała 

wielkie poruszenie w różnych sfe
rach społeczeństwa.

Krążą pogłoski, iż pani Paryle- 
wiczowa była tylko ogniwem w 
łańcuchu korupcji, który z prowin 
cji prowadził do Warszawy i tu 
obejmował niektórych, sromotnie 
ostatnio ze służby w wymiarze 
sprawiedliwości usuniętych dygni
tarzy.

W  P a le s ty n ie

Akcja Arabów trwa dalej
W piątek w południe odbyło się 

w Jerozolimie zebranie arabskiego 
komitetu strajkowego dla rozpa
trzenia sytuacji. Według pogło
sek wielki mufti ma być za zaprze 
staniem strajku, natomiast inn' 
wybitni Arabowie mieli wypowie 
dzieć się za dalszem prowadze
niem akcji strajkowej. Wysok' 
komisarz przyjął wielkiego muf- 
tiego. Szczegóły, dotyczące roz
mowy, trzymane są w ścisłej ta
jemnicy, ale w Jerozolimie uwa
żają, że omawiano sprawę zmia
ny sytuacji na przyszłość. W ca
łym kraju aresztowano szereg A- 
rabów, u których znaleziono ka
rabiny i amunicję. Koło Gazy 
znani sprawcy usiłowali wysadzić 
w powietrze most kolejowy oraz 
pewien odcinek toru. Zamach, cho 
ciąż się nei udał, wyrządził jed
nak pewne szkody. Wysłany na 
miejsce patrol był ostrzeliwany 
przez Arabów. W miejscowość' 
Berszebademonstranci wybili szy
by na posterunku policji. (PAT).

Z Jerozolimy donoszą ,źe mimo 
zaobserwowanego pewnego od
prężenia sytaucji, trwa w dalszym 
ciągu agitacja wśród młodzieży 
arabskiej, obejmująca przede- 
wszystkiem młodzież kierowni
czych rodów. W ciągu piątku do
chodziło do lekkich utarczek mię
dzy angielskiemi posterunkami 
wojskowymi i grupami arabskie- 
mi. Zajścia te nie pociągnęły za 
sobą ofiar w ludziach. W piątek

również uszkodzona została linja 
kolejowa w pobliżu Gaza. (ATE)

Z Tunisu donoszą, że w miej
scowości Gafsa doszło w piątek 
do nowych zajść antyżydowskich. 
Według komunikatu, urzędowego, 
pewien mahometanin pobił kupca 
żydowskiego. Sprawca zajścia zo
stał aresztowany przez żandarma. 
W czasie odprowadzania areszto
wanego na posterunek policji gru 
pa mahometan usiłowała odbić 
więźnia. Żandarma obrzucono ke 
cieniami. W pewnej chwili aresz
towany zdołał się wyrwać z rąk 
żandarma i rzucił się na niego, 
żandarm w obronie własnej strze 
lihdo aresztowanego, zabijając gó 
na miejscu. Na odgłos strzałów 
przybył pomocniczy oddział poli
cji, który z trudem zdołał wyrwać 
żandarma z rąk rozjuszonego tłu
mu .żandarm doznał tak dotkli
wych obrażeń, że musiano go prze 
wieźć do szpitala. Tłum mahome
tan skierował się następnie 
dzielnicy żydowskiej, gdzie poroz 
bijano drzwi i okna. Tłum obiegł 
jedną z kawiarń w dzielnicy ży
dowskiej i wezwał siedzących w 
niej Żydów do opuszczenia loka
lu. W odpowiedzi na to dwuch

słem do pogromu. Tłum mahome
tan rzucił się na sklepy i mieszka
nia żydowskie .demolując je do
szczętnie. Dopiero po ściągnięcie 
posiłków policyjnych z pobliskich 
miejscowości zdołano opanować 
sytuację i przywrócić spokój.

Władze angielskie postanowiły 
wydalić czasowo z Transjordanji 
starszego syna udzielnego księcia 
Transjordanji Abdu-Ili, księcia- 
Talala ,za jego sprzyjanie pow
stańcom palestyńskim. Książe Ta- 
lal utrzymywał bliższe stosunki z 
przywódcami palestyńskimi i rze
komo nawet zamierzał wyjechać 
do Palestyny z grupą swych zwo 
ienników. ..............

W północnym Hedżasie propagan 
da za zbrojnem wystąpieniem po 
stronie Palestyńczyków arabskich 
znajduje szeroki oddźwięk a wrze 
nie wśród miejscowych plemion 
coraz bardziej przybiera na ostro 
ści. Władze suudskie skoncentro
wały w tej części kraju znaczne 
siły policyjno -  wojskowe. Król 
Abdul-Aziz pragnie utrzymać ści
słą neutralność, ale również jesi 
zdecydowany bronić wszelkiegc 
pogwałcenia granic swego

żydów oddało kilka strzałów z re I stwa. W porcie Akaba stoi parę 
wolwerów, raniąc ciężko jednegc angielskich statków wojennych, 
z tubylców. Fakt ten stał się ha-1

W Litwie

Los Waldemarasa
W Finlandii

Podział mandatów w Izbie
Socjaliści najsilniejszem stronnictwem

Tymczasowe wyniki wyborów 
do parlamentu fińskiego są nastę
pujące:

SOCJALIŚCI 83 MANDATY (ZY 
SKALI 5),

agrarjusze 54 mandaty (zyska
li 15,

Szwedzi 22 mandaty (zyskali 1), 
konserwatyści 19 (zyskali 2), 
stronnictwo ludowo - patrjo-

tyczne 13 (stracili 2), 
postępowcy 8 (stracili 3), 
ludowcy 1 (stracili 1).
Drobni rolnicy, którzy w wybo

rach 1933 roku uzyskali 3 manda
ty, obecnie nie będą dysponować 
żadnym.

Socjaliści stali się w wyniku wy 
borów najsilniejszą frakcją w Par
lamencie.

Dziennik „źinios" donosi, że w 
Kownie po raz drugi rozpatrywano 
w sądzie sprawę Waldemarasa za 
umieszczenie artykułu w gazecie 
„Tautos Kelijas" p. t. „Droga na
rodu". Pismo byo skonfiskowane, 
lecz artykuł został przedrukowany 
przez „Ostpreussische Ztg.“ w Kró 
lewcu. Na pierwszej rozprawie 
Waldemarasa skazano dodatkowo 
na kilka miesięcy więzienia. Spra 
wę obecnie rozpatruje trybunał naj . .
wyższy. Należy zaznaczyć, że Wal B. B. W. R. 
demaras za zamach z 7 czerwca

1934 r. skazany jest na 12 lat cięż
kiego więzienia. (PAT). 
Z w o ł a n i e  S e | m u

„Żinios" podaje, że min. spraw 
wewn. Czaplikas oświadczył, że 
zwołanie Sejmu litewskiego nastą 
pi wkońcu sierpnia. Pierwszem za
daniem jego będzie reforma kon
stytucji. (PAT).

***
Ten „Sejm" jest taki w stylu..,

Niepokój w Jugosławii

W  razie powrotu Habsburgów
„News Chronicie" donosi, że 

Rząd jugosłowiański zwrócić się 
miał do Francji o zapewnienie po
mocy zbrojnej na wypadek gdyby 
Rząd jugosłowiański w związku z 
ewentualną restauracją Habsbur-

nym do interwencji zbrojnej. Rząd 
francuski przyrzec miał pomoc woj 
skową, która w myśl sojuszu fran 
cusko - jugosłowiańskiego wcho
dziłaby w grę na wypadek zagro 
żenią Jugosławji przez trzecie mo-

gów w Austrji widział się zmuszo-carstwo. (ATE).

S en at b e lg ijsk i
Socjaliści i w tej Izbie najsilniejsi

Senat belgijski będzie się skła-1 ristów" (faszystów), 9 frontystów 
dać definitywnie z 66 socjalistów, (autonomiścl flamandzcy) I 4 ko- 
57 katolików, 19 liberałów, 12 „re-' munistów. (PAT).

Proces o zajścia w  Toruniu
Dnia 16 b. m. rozpocznie się w . re rozegrały się w Toruniu w  ubie-

Toruniu proces 21 oskarżonych o głym miesiącu. Wszyscy oskarżeni 
udział w krwawych zajściach, któ | przebywają w więzieniu. (PRESS)

„ N a jw ięk szą  s iłą  S o c ja lizm u  n ie  jest to , źe  jeg o  k r y ty k a  s ta r e g o  
św ia ta  jest g łę b o k o  s łu sz n a ;  n a jw ię k s z ą  s i łą  S o c ja liz m u  jest je g o  
z d o ln o ś ć  d o  o c a le n ia  św ia ta  p r z e d  k atastro fą ..."

Henryk De Man,



Str. 2

Proces krakowski Mowa p. premiera Składkowsklego
do dyrektorów Izb Skarbowych

Rozprawa sobotnia rozpoczęła 
się od przesłuchania 7-miu świad 
ków odwodowych, którzy wysta
wili poszczególnym oskarżonym 
alibi.

Po wysłuchaniu tych świadków, 
przewodniczący ogłasza, iż liczba 
świadków została wyczerpana.

Obrońca Bross wnosi o odnie
sienie się do W ydziału śledczego 
w  Krakowie, celem stwierdzenia, 
że dział ten nadesłał dnia 3 czer
w ca b. r. do W ydziału śledczego 
P . P . w  Przemyślu .telefonogram 
w którym donosi, że Ignacy Hen- 
ner był widziany w  Krakowie dn. 
23-go m arca b. r. o g. 14.30, g d y ; 
na rogu ul. Basztowe] i Krowoder 
skiej zamierzał się butelką na po
licjanta, że stwierdzono ,iż Ignacy 
Henner je s t kierownikiem wypo
życzalni w  Przemyślu i m iasta te 
go nie opuszczał.

Obr. dr. P a jdak  wnosi o prze
słuchanie w charakterze świadka 
O ttona Schleslngera, który stwier 
dzi, że widział, jak  pewien osob
nik rzucił flaszkę na  policjanta, w 
sytuacji, gdy nikt wokół niego się 
nie znajdował, a  zam iast niego 
aresztowano osk. Rybkę.

Następnie dr. Ringelblum wno
si o przesłuchania tow . tow. Kwa
pińskiego, Stańczyka, B atora 
Drobnera, Szumskiego, Przyby- 
sia, Cyrankiewicza, Bociana, Ma
tuli, Leniewicza na okoliczność, 
że ruch strajkow y ostatnich mie
sięcy, objaw iający się po najwięk 
szej części w  tak  zw. strajkach 
„polskich" został wywołany przez 
niezwykle niski poziom płac robot 
niczych, że ruch strajkow y orga
nizowały oraz kierowały nim kia. 
sowę związku zawodowe, że ce
lem tych strajków  było wyłącznie 
uzyskanie lepszych warunków pra 
cy, podwyżki płacy i przestrzega
nie przez pracodawców ustaw  o- 
chronnych. św iadkowie ci mieliby 
zeznać dalej, że takt i sposób in
terwencji policji państwowej w 
stra jku  okupacyjnym w fabryce 
„Sem perit", oraz oświadczenie p. 
wojewody św italskiego złożone 
wobec delegacji Klasowych Zw. 
Zawodowych w yrażającej protest 
przeciw tej interwencji w  dniu 21 
m arca 1936, iż interwencja po
wyższa odbyła się na jego  (t. j. 
p. wojewody) rozkaz i  że on nie 
będzie tolerował w  swojem woje
wództwie strajków  okupacyjnych, 
wywołały w śród całej klasy robot 
niczej m. Krakowa niezwykle sil
ne rozgoryczenie. Pod wpływem 
powyższych wypadków  Rada Kla
sowych Związków Zawodowych 
i OKR. P PS . uchwaliły protesta
cyjny stra jk  generalny 24-godzin- 
ny i odbycie zgromadzenia prote
stacyjnego.

Adw. Steinsbergerowa wnosi o 
dopuszczenie 16 świadków dla 
stwierdzenia przebiegu strajku 
zajść w  „Sempericie".

Dr. Feiner wnosi o dokonanie o- 
ględzin miejsca terenów na któ
rych rozegrały się tragiczne wy
padki jak  również o dopuszczenie 
w  charakterze świadków tow . tow. 
Arciszewskiego, Kwapińskiego, Ku 
ryłowicza, Topinka, Batora, Szum
skiego, oraz Min. Kościałkow- 
skiego, b. Min. Raczkiewicza i in.

Dalej mówi o dopuszczenie do
w odu z komunikatu P. A. T . z ak
tów personalnych b. wojewody 
Świtalskiego.

Chodzi zarów no o  odtworzenie 
przebiegu zajść, jak  i o stwierdze
nie, że tow. Jan Kwapiński inter- 
w enjow ał u ówczesnego Premjera 
Kościałkowskiego, żądając imie
niem zorganizowanej klasy robot
niczej Krakowa i Polski dymisji 
ówczesnego woj. św italskiego, ja 
ko ponoszącego wyłączną winę 
tych zajść, że zjaw iła się u Pre
m jera Kościałkowskiego w  obec
ności ówczesnego Ministra Spraw 
W ewn. Raczkiewicza delegacja w 
osobach Tom asza Arciszewskiego, 
Jana Kwapińskiego, Adama Kuryło 
wieża, 1 W ilhelma Topinka, która 
przedłożyła p. Prem jerowi Koś- 
ciałkowskiemu memorjał zawierają 
cy żądania robotników, że Rada 
Ministrów, uznając odpowiedzial
ność woj. Świtalskiego w  przedmlo 
cie w ypadków  postanow iła przed
stawić Panu Prezydentowi R. P. 
wniosek o  zwolnienie ze stanow l- 
sw a W ojew ody Krakowskiego, co 
też  się stało.

Dr. Szreiber wnosi o przesłucha 
nie 9 świadków na  okoliczność, że 
oskarżeni byli bici w  czasie a re 
sztowania, przebywania na policji 
i przesłuchiwania przez policję. Da 
lej wnosi o odniesienie się do wła 
dzy przełożonej, by  zwolniła świad 
ków - funkcjonarjuszów z tajemni 
cy urzędowej, celem złożenia przez 
nich pełnych zeznań.

Dr. Pleszowski wnosi o dopusz
czenie dowodu z ak t wydziału 
śledczego w  Krakowie, jeśli chodzi 
o tych oskarżonych, którzy zostali 
aresztowani w  7 —9 dni po za j
ściach z 23 marca.

Dr. Rozencwajg wnosi o dopu
szczenie w  charakterze świadków 
posła Pochmarskiego, b. posła

Sobotnie obrady Ligi
Liga Narodów obradow ała w 

sobotę w  terminie nader pospiesz- 
nem. O godz. 8.30 rano obradował 
mały podkomitet redakcyjny pod 
przewodnictwem van Zeelanda, któ 
ry ustalił ostateczny tekst projek
tu rezolucji, o 9.30 zebrało się pre- 
zydjum zgromadzenia, które wy
pracowany projekt rezolucji zaak
ceptowało. O 11.30 rozpoczęła się 
sesja parlam entarna zgromadzenia 
dla uchwalenia przez zgromadze
nie rezolucji. N a 15-tą 30 w yzna
czono posiedzenie komitetu koor
dynacyjnego celem ustalenia szcze 
gółów technicznych zniesienia 
sankcyj, a na 17.30 posiedzenie Ra 
dy Ligi dla załatw ienia sprawy 
gdańskiej. Ten pośpiech z jakim 
Liga Narodów pragnie pozbyć się 
ciążących na niej spraw  jest cha
rakterystyczny dla ogólnego na
stroju apatji i obojętności, jaki za
panował w  Genewie. (PAT.)

•*#
N a Zgromadzeniu Ligi, które 

trwało bardzo krótko przewodni
czący van Zeeland odczytał, jedy
nie teksty proponowanych przez 
prezydjum rezolucyj i oświadczył, 
że wobec żądania niektórych delę- 
gacyj udzielenia im więcej czasu 
na przestudiow anie tekstów  przed 
ich głosowaniem, zgromadzenie 
zbierze się ponownie dla uchwale
nia proponowanych rezolucyj. Po
między delegacjami, które żądały 
odroczenia głosow ania nad  rezolu 
cjami, były państw a południowo -  
amerykańskie, które zwróciły się 
telegraficznie o instrukcje do 
swych Rządów, pozatem pań
stw a neutralne, jak  Holandja, 
Norwegja. oraz południowo-afry- 
kańskie, które m ają wątpliwości 
co do drugiej rezolucji, dotyczącej 
sankcyj.

Tekst rezolucji, jaką zaakcepto
wało prezydjum zgromadzenia Li
gi Narodów jest następujący:

Zgromadzenie zwołane ponow
nie z inicjatywy Rządu argentyń
skiego dla rozpatrzenia sytuacji 
wywołanej przez konflikt wiosko- 
abłsyński,

przyjmując do  wiadomości o- 
świadczenia, które zostały w  tej 
sprawie złożone,

stw ierdzając, że różne okoliczno 
ści przeszkodziły pełnemu zastoso
waniu paktu Ligi,

pozostając zdecydowanie wierne 
zasadom Paktu, które znalazły 
swój w yraz w  innych aktach dy
plomatycznych, jak  deklaracji 
państw  południowo - am erykań
skich z 3 sierpnia 1932 roku, w y
kluczającej regulowanie zagadnień 
terytorjalnych przy użyciu siły,

pragnąc wzmocnić autorytet 
Lłgi przez dostosowanie stosow a
nia te j zasady do poczynionych o- 
statnio doświadczeń,

przekonane o  konieczności po
większenia rzeczywistej celowości 
gw arancji, jakich Liga udziela 
swym członkom,

w yraża życzenie aby Rada
1) w ezw ała Rządy państw , nale

żących do Ligi do nadesłania do 
sekretarjatu  generalnego Ligi, o  ile 
to  możliwe, przed 1 września, wszy 
stkich propozycyj, które Rządy te 
uznałyby za stosow ne przedstawić 
celem udoskonalenia w  duchu wy
żej podanych zasad  wykonywania 
postanow ień paktu  Ligi,

2) poleciła sekretarzow i generał 
nemu sklasytikować i poddać w stę 
pnym studjom nadesłane propozy-i 
cje,

Agencja PID dowiaduje się, iż 
nastąpiła zm iana na stanowiskach 
komendantów P. P . w e Lwowie i 
Krakowie. Komendantem P. P . we 
Lwowie m ianowany został pod- 

3) złożyła rapo rt o  stanie tego  | inspektor Michał Kozakiewicz, prze

Szczepańskiego, prof. Kota i in
nych, na tem at podłoża i przebie
gu zajść. W nosi również o dopu
szczenie w  charakterze dowodów 
protokułów oględzin zwłok na  o- 
koliczność, że strzelano z tyłu.

Następnie osk. Schacht imieniem 
wszystkich oskarżonych prosi c 
dopuszczenie świadków, którzy 
stwierdzą, że okrzyk „precz z Pol 
ską“ nie padł na zgromadzeniu 
szewców i dodaje, że twierdzenie 
takie je s t obelgą.

Prokurator sprzeciwia się wnic 
skom obrony, poczem następuje 
replika dr. B rossa i Aleksandro
wicza.

Dalszy ciąg rozpraw y w  ponie
działek.

zagadnienia na najbliższej sesji 
zgromadzenia.

D ruga rezolucja brzmi następu
jąco:

Zgromadzenie przyjmując do 
wiadomości deklarację na tem at sy 
tuacji wynikającej z konfliktu wio 
sko -  abisyńskiego, przypominając 
stwierdzenia i decyzje powzięte 
poprzednio w  te j sprawie, w yraża 
życzenie, aby  komitet koordynacyj

Zgon, ofiary  
tragicznej demonstracji w Genewie

Czechosłowacki reporter -  foto-' 
graf Stefan Lux, k tó ry — jak w ia
domo — dokonał zamachu samo
bójczego w gmachu Ligi N aro
dów, zmarł.

• •

W  listach do swych przyjaciół 
Lux bardzo przeprasza, że wybrał 
salę zgromadzenia Ligi Narodów

W  związku z rozmowami m o
carstw  locameńskłch w  Genewie, 
korespondent dyplomatyczny „Dai 
Iy Herald" donosi z Genewy, że 
aczkolwiek głównym tematem przy 
szłych rozmów państw  locarneń- 
sklch będzie oczywiście spraw a po 
rozumienia n a  zachodzie, to  jed
nak  nie istnieje zam iar ze strony 
żadnego z trzech Rządów, biorą-

Prowokacja faszystów hiszpańskich
Po odbytem w  gmachu socjali

stycznych związków zawodowych 
zebraniu członków związku zawo 
dowego przemysłu mleczarskiego, 
gdy grupa uczestników zebrania 
wyszła na uiicę, z sąsiedniej ulicz-
ki dano do niej kilkanaście strza- wokacje.

Nowa prowokacja japońska
W  dn. 3 lipca w rozmowie z am

basadorem japońskim  O ta zastęp
ca komisarza spr. zagr. Stomonia- 
kow zrwócił uw agę am basadora 
na samowolną akcję jednego z tor
pedowców japońskich, który umie
ścił w  pobliżu wybrzeży Kamczat
ki na sowieckich wodach teryto
rjalnych 11 znaków sygnałowych 
w formie chorągiewek o barwach 
japońskich. Dowódca tego torpe
dowca skierował pozatem do kapi
tanów  statków  sowieckich listy, w 
których powiadam ia o umieszcze
niu tych znaków i grozi pewnemi 
represjami na w ypadek ich znisz
czenia. Stomoniakow odmówił przy 
jęcia do wiadomości wyjaśnień Ja
pońskich, poczem podkreślił, że 
przywłaszczenie sobie przez urzęd
ników japońskich praw a jedno

we Lwowie i Krakowie

W  sobotę odbywał się dalszy 
ciąg obrad zjazdu dyrektorów 
Izb Skarbowych, rozpoczęte
go w  dn. 3 b. m. Na zjazd przy
był pan prem jer gen. Sławoj- 
Składkowski, który, po powita
niu go przez min. Kwiatkow
skiego, wygłosił przemówienie. 
Główne punkty mowy w ygląda
ją  następująco:
„Jestem  w dzięczny pan u  wicepre- 

m jerow i, że pozwolił mi1 tu ta j  zabrać  
głos.

C ały sz ereg  rzeczy,- które' robię, 
k tó re  może „w ypraw iam " z adm ini
s tr a c ją  i  u rzędnikam i, m ogą się wy
dać, że  to  je s t  sw ego rodza ju  sadyzm.

Proszę panów , kiedy Sejm  po wy
borach w  r . 1928 zm uszał m nie, aże
bym  oddał choćby jednego sta ro stę  
n a  pożarcie, żebym powiedział, że 
s ta ro s ta  te n  przekroczył to , co j a  n a 

kazałem  robić p rzy  w yborach, to  an i

ny  poczynił rządom propozycje, 
mające na  celu zakończenie stoso
w ania zarządzeń, wydanych w  wy 
konaniu art. 16 paktu.

*«
Prezydjum Zgromadzenia Ligi 

ustaliło, że 17 zgromadzenie, które 
miało się zebrać 7 września, prze
sunięte będzie o dw a tygodnie — 
na dzień 21 września. (PA T).

jako teren zamachu samobójcze
go, chciał jednak w ten sposób 
zwrócić uwagę przedstawicieli 52 
państw  zebranych w  sali Ligi na 
tragedję Żydów w Niemczech 
Zmarły mieszkał na  terenie Ber
lina 20 la t i niedawno musiał o- 
puścić Niemcy.

cych udział w  tych rozmowach, a- 
by  ignorować wschód. Aczkolwiek 
bezpośrednim celem byłoby nowe 
Locarno, to  jednak byłby to  układ, 
m ający obejmować Europę, ZARÓ
WNO WCHODNIĄ JAK I ZACHO
DNIĄ. W iadomość powyższą po- 
dajemy z zastrzeżeniem na odp o 
wiedzialność źródła.

łów rewolwerowych. Dwóch ludzi 
zostało zabitych na m iejscu,'a 3-ch 
odniosło ciężkie rany.

Później cała p rasa burżuazyjna 
trąb i na .alarm , gdy robotnicy 
krwawo -reagują na  podobne pro-

stronnego wytycże.nfa granicy „ńa 
cudzoziemskich wodach teryto
rjalnych jest aktem, niemającym 
precedensu w  stosunkach między
narodowych.

Stomoniakow w skazał pozatem 
na szereg w ypadków  pogwałcenia 
przez Japończyków gptyięćkięh w ód 
terytorjalnych. i oświadczył, że w 
dążeniu do Zmiany sytuacji, w 
której nieuchronnem jest zatrzy
mywanie przez władze sowieckie 
licznych rybackich statków  japoń
skich, zajmujących się łowieniem 
ryb na  wodach sowieckich, Rząd 
ZSSR oczekuje, iż Rząd japoński 
ostrzeże kategorycznie obywateli 
japońskich o konsekwencjach, ja 
kie na podstawie obowiązujących 
praw , może mieć kłusownicze ło
wienie ryb na  wodach sowieckich.

niesiony na  to  stanowisko z 
znania, zaś komendantem P . P . w 
Krakowie nadkom isarz Ludwik 
Dworzański dotychczasowy zastęp 
ca kom endanta P . P . w  W arsza
wie.

jednego po lic jan ta , a n i jednego  s ta 
ro s ty  n ie  dałem , bo jeżeli k tó ry  z nich 
naw e t przekroczył to , co j a  nakaza 
łem, to  w  każdym  raz ie  j a  dałem  te  
w ytyczne i ja  za  to  odpowiadałem.

Jestem  głębokim zwolennikiem te 
go, że m y urzędnicy, m iędzy sobą 
możemy się kłócić, mogę panom  do
kuczać, mogę zm ieniać nastaw ien ie  
panów , przyczem  panom  szereg  rze
czy może s ię  w ydać dziw nem i: „pre
m je r s ię  włóczy o 8-ej rano , żeby 
zobaczyć, czy urzędnicy w  W ęgrowie 
przyszli do b iu ra  —  to  w a r ja t" .

Panow ie będziecie zdziwieni szere
giem rzeczy, a le  je stem  przekonany, 
że przyznacie, kiedy  będę odchodził, 
że chciałem szereg  isto tnych  rzeczy 
zrobić, mimo, że przytem  w am  nieraz  
dokuczałem. J a  n ie  będę nigdy  tym , 
k tó ry  m ów i: „Mój Boże, co jabym  
mógł zrobić, gdybym  m ia ł lepszą ad
m inistrację'* . To j a  m am  zrobić do
b rą  adm in istrac ję , to  j a  odpowiadam 
z a  n ią . K iedy ad m in istra c ja  je s t  zła, 
to  znaczy, że j a  je stem  zły.

J a  będę do w as przychodził o  8-ej 
rano , j a  będę w am  dokuczał. Szereg 
urzędników  pow iada: „To je s t poni
żenie s ta n u  urzędniczego, potem 
w szyscy mów ią, że „on** przyjechał, 
m nie n ie  z as ta ł i  w szyscy się nadem 
n ą  n a trz ą s a ją " .

N iew ątpliw ie ta k i urzędnik , k tó ry  
u rzęduje  n ie  ta k , ja k  należy, je s t  w  
przyk re j sy tu a cji, a le  w ierzcie mi, 
że n ie  zwalczam urzędników , ale 
zwalczam nosze narow y. Jeżeli k toś 
mówi, że je s t  naczelnikiem , więc n ie  
w ypada  m u przy jść  p rzed  10 -tą  do 
b iu ra , a  w  całym szeregu  państw  
naw ars tw ien ia  tak ie  były, i  u  n as 
te ż  to  poku tu je  —  to  j a  te  złe oby
czaje  zwalczam , a  n ie  urzędników .

Jestem  przekonany, że stanow isko 
u rzędnika  w  Polsce n ie  je s t  dosta
tecznie cenione, je stem  przekonany, 
że u rzędnik, to  je s t  żołnierz w  cza
sie pokoju, to  w szystko jedno, czy 
on zdoła uzyskać  d la  p a ństw a  20 
mUj., czy 20 tysięcy, to  je s t jednako
wo p ła tny , on n ie  p racu je  n a  procent. 
Jego  p rac a , jeże li je s t  w ydatna, to 
napew no w ięcej da je  P a ń stw u , niż 
on odbiera, c le  jeże li źle p racu je , to 
je s t  pasorzytem , którego  trzeba  w y
rzucić. D latego apelu ję  do panów  po 
koleżeńsku, i  to  je s t  na jw ażniejsza  
rzecz, k tó rą  chcę żebyście z zetknię
c ia  dzisiejszego ze m ną  w ynieśli: J e 
żeli n ie  podciągniem y a dm in istrac ji , 
jeżeli n ie  stw orzym y ty p u  urzędnka, 
o  k tórym  obyw atele będą mów ić z 
szacunkiem  —  to  do te j chwili m y 
n ie  po trafim y  w ykonać swoich zadań.

D zisiaj sy tu a c ja  je s t  ta k  uprosz
czona, że byle mydłek, k tó ry  d la  Po l
sk i n ic  n ie  zrobił, uw aża, gdy  w y
mówi ty lko  w y raz: „ b iu ro k ra ta" , że 
p o tra f i n im  poniżyć najuczciw szego 
i na jdzielniejszego urzędnika.

Czy panowie myśiicie, że m nie to  
baw i, że mogę którego  z w as  n ie  z a 
sta ć  w  b iurze , czy te ż  jaką in n ą  rzecz 
w y tknąć?D aj Boże, żebym mógł w as 
zastać  w  b iurze  i  po koleżeńsku po
rozum ieć się, ażebyśm y m ogli we 
w zajem nem  szacunku te  pół godziny 
spędzić i  powiedzieć sobie: My bu
dujemy Polskę. W tedy  będzie dobrze, 
ja  n ie  będę szukał dz iu ry  w  calem.

To je s t ogólne m oje przedstaw ienie  
się panom , jako  kolegom, żebyście 
m ieli pojęcie, ja k  się ustosunkow uję 
do urzędników . Chcę podkreślić, że 
w cale n ie  uw ażam , iż  należy urzęd
n ik a  napędzać batem . Co z  tego , jeże
li  on będzie od 8-ej siedział w  b iurze

Nadużycia

Afera przy regulacji rzeki
Agencja PRESS donosi:
Przed sądem w Grudziądzu od

będą się dw a procesy pozostające 
w  bezpośrednim związku z proce
sem b. starosty działdowskiego 
dr. Twardowskiego. Pierwszy i  
nich toczyć się będzie przeciw b. 
staroście w  świeciu, Krawczyko
wi, który ju ż  w czasie procesu 
starosty Tw ardow skiego został 
nagle przeniesiony ze starostw a 
do urzędu wojewódzkiego w  To-< 
ru n iu r  W krótce potem wytoczone 
b. staroście Krawczykowi docho
dzenia o nadużycia.

Urząd prokuratorski w  Grudzią

Areszty
za przestępstwa skarbowe

O rdynacja podatkow a w  art. 199' 
i 200 wprow adza kary aresztu za
stępczego za  przekroczenia skar
bowe. Kto nie może zapłacić grzy
wny pieniężnej, m a pójść do aresz
tu na oznaczony przeciąg czasu.

Urzędy skarbow e w  kraju za 
częły w ystępow ać do sądów  grodz 
kich z wnioskami o wykonanie kar 
aresztu zastępczego,

Obecnie M inisterjum Skarbu w y
jaśniło, iż do czasu w ydania szcze
gółowych zarządzeń urzędy skar
bow e w strzym ać się m ają z kie

i pow tarzał sobie do dziew iątej: 
Składkow ski je s t  id jo ta , siedzę p rzy  
b iu rk u  od 8 -ej i  n ic  n ie  robię. Cho
dzi o  to , żeby on pow iedział: Bę
dziemy pracow ać, bo trze b a  budow ać 
Państw o. J a  chcę przem ów ić do te j 
najlepszej strony , k tó rą  panowie 
m acie w sobie, w łaśnie  d la tego , że 
je ste ście  u rzędnikam i, żeście się. po
święcili p rocy  d la  P a ń stw a , nieza
leżnie od w ynagrodzenie.

J a  apelu ję  do w aszego kolożeństw a 
n ie  w  chwili, gdy  zjaw ię  s ię  do  waa 
z p rośbą  o w ypłacenie m i em ery tu ry , 
a le  dz isia j, gdy  chcę pracow ać z  w a
m i. Proszę, żebyście panow ie b ra l i  t e  
rzeczy, k tó re  robię, ja k  chcede, a le  
żebyście n igdy  n ie  m yśleli, że  chcę 
w am  dokuczyć, że chcę poniżenia u- 
rzędnika. W  każdem  społeczeństw ie, 
n iezależnie od jego  u s tro ju , m usi 
być urzędnik . Chodzi o  to , żeby u rzę 
dn ik  by ł nie tylko uczciw y —  m y  się  
zanadto  suge ru jem y  t ą  uczciwością, 
ja k  je s t  uczciwy, to  ju ż  w szystko —  
dla  m nie  to  je d n ak  m ało —  on musi 
być czynny, mas: m ieć in ic ja tyw ę, 
m usi um ieć pracow ać. Uczciwych 
idjotów  każdy  z n a s  zn ał dużo, a le  
przecież n ie  szanow aliśm y ich  z a  ta 
k ą  uczciwość.

T eraz  przechodzę do specjalności 
panów. Chciałem  prosić , panów  o 
rzecz, k tó ra  m nie n a jb ard zie j uderzy
ła  w w aszej, p racy . T o  je s t  często 
spo tykana  n ierów nom iem ość w  ścią
ga n iu  podatków  z poszczególnych 
w arstw  ludności. Chciałem podkreślić 
to , co ju ż  poruszy ł p a n  w iceprerajer. 
Jeżeli n a p rzyk ład  przy jeżdżam  do Je
dnego pow iatu i widzę, że średn ią  
w łasność ziem ska zap łaciła  85 p ro  
cen t w ym ierzonych podatków , a  ja d ę  
do pow iatu  sąsiedniego i dow iaduję 
się, że ta m  średn ia  w łasność zap ła
c iła jedynie  10 p rocen t, to  w  tem coś 
je s t. To znaczy, że n iem a Jednolitego 
spraw iedliw ego nacisku . N ie  m yślde , 
że chcę, żebyście zniszczyli średn ią  
w łasność ziemską. To są  w arsz ta ty  
p rac y  w  państw ie ; j a  chcę ty lko , -że
by  n ie  było uprzyw ile jow ania.

J a  uprzedzam , że będę przyw iązy
w ał na jw iększą  w agę do tego , ja k ą  
znajdę  proporc ję  p rzy  śc iągan iu  po
datków  z poszczególnych w arstw  
ludności. J a  to  będę badał, bo to  m i 
da na jlep sze  pojęcie, ja k im i są  urzęd
nicy w danem  m iejscu. To będzie 
n a jb ard zie j objek tyw na m ia ra  ich 
p racy . ,

To w szystko, co chciałem  powie
dzieć. A  kiedy  p rzy ja d ę  do panów , 
proszę, żebyście m i za  złe n ie  m ień, 
gdy  n a  te  rzeczy będę zw racał uwa
gę. Proszę  p rzy jąć  m nie  ta k , ażeby 
było w idać, że uw ażacie m nie  za swa>. 
go kolegę".

♦•  «
Mowę p. prem jera dajem y Wi 

brzmieniu dosłownem. Od siebie 
zauważym y tylko jedno: nie może
my sobie ani rusz przypom nieć 
by Sejm, w ybrany w  r. 1928, kie
dykolwiek „zmuszał" p . Składkowi 
skiego, by  oddaw ał starostów  czy 
policjantów „na pożarcie". Myśmy 
mówili p. Składkowskiemu coś 
zgoła innego: Nie należy wycho
w yw ać Tw ardow skich I Parylewl- 
czów. 1

Mieliśmy słuszność. „Szczegóły” 
należą dó sądów i prokuratorów.

dzu prowadzi równocześnie do
chodzenia przeciw urzędnikom sta 
rostw a w Nowem Mieście, oskar
żonym o nadużycia przy regula
cji rzeki Drwęcy. Szczegóły tych 
nadużyć otoczone są  jeszcze ta je 
mnicą śledztwa. W iadomo nato
miast, że biegły księgowy Ryszard 
Paul dokonał z polecenia proku
rato ra  rewizji ksiąg buchalteryj- 
nych i przedstaw ił wyczerpująco 
orzeczenie, które stanowić będzie 
podstawę aktu oskarżenia w  trze
cim sensacyjnym procesie na Po
morzu. — 1

rowaniem wniosków do sądów, 
grodzkich. Natom iast zaległe orze
czenia karne należy niezwłocznie 
w ydać i doręczyć zainteresowa
nym. (PRESS). 1-1

STAN POGODY W|3 PIM
Przew idyw any p rzeb ieg  pogody! 

N aogół pogoda słoneczna o zachma* 
rżeniu um iarkow anem  ze  skłonnością 
do burz  i  prze lo tnych  deszczów "  
dzielnicach w schodnich. Ciepło.. U-  
m iarkow ane w ia try , zachodnie i  E®* 
ludniow o -  zachodnie.
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Nowe projekty ustawy emerytalnej
luż za kilka dni na  konferencji 

m inistra skarbu z delegatami związ 
ków  emerytów mają zapaść deey- 
zie w  sprawie nowej ustaw y eme- 
™talnei a  realizacja tych posta
nowień jest zapowiedziana na je- 

Rąbek tajemnicy juz uchy
lono W prasie, a  chociaż wkrótce 
ootein ukazały się urzędowe za
przeczenia, głoszące, że informa- 
cie zostały podane nieściśle, u nas 
urzędowym zapewnieniom mało 
kto wierzy.

W  ciągu kilku la t ostatnich zmie 
niano bezustannie, niemal co parę 
miesięcy, wym iar emerytur, który 
w  wielu w ypadkach zmniejszył się 
o przeszło 50%. Zdaw aćby się mo 
gło, że gdzie jak  gdzie, ale tam 
właśnie pow inna istnieć stabiliza
cja ustalonego przez prawo w 
chwili przejścia na emeryturę wy
miaru. Ale dzieje się w łaśnie prze
ciwnie. Pojęcie praw  nabytych u 
nas wogóle nie istnieje. Idzie się 
po Iinji najmniejszego oporu. Eme 
ryt nie może zastrajkow ać, a jego 
wiek pow ażny (nawet jeśli wziąć 
pod uwagę tak  licznie wyproduko
wanych młodych emerytów) zabez 
piecza w ładze ostatecznie przed 
rozruchami z ich strony. Emeryci 
nie pójdą na  barykady, choć to 
żartobliw ie niegdyś zapowiadał 
G ustaw  Daniłowski przed w ojną 
(w razie, gdyby Rząd rosyjski za
mknął „Kurjer W arszawski").

Dziwnym je st los wielu emery
tów  po  ostatnich dekretach. Byli 
pewni, że wysłużyli pełną emery
turę, którą przez szereg la t pobie- 
ta li. I o to  nagle dowiadują się, że 
wysłużyli tylko 30, 25 albo i 20 
lat. Już przepadło —  tej reszty, 
choćby chcieli, odsłużyć nie mogą. 
N ikt ich nie przyjmie na służbę 
rządową.

Obecnie zapow iadana zasadnicza 
reform a ustaw y emerytalnej jest 
reklam ow ana w  tym sensie, że m a 
jakoby nastąpić usunięcie niespra
wiedliwości. Zwłaszcza zapow iada 
się zniesienie redukcji la t tak  zw a 
nych „emerytów zaborczych". Ale 
i to  zniesienie jest jak  w idać z 
lansowanego projektu, uzależnione 
od szeregu w arunków , jak : odzna

czeń cywilnych i wojskowych, za
sług i t. d. Zapytaćby można, czy 
już napraw dę nadszedł czas na 
sprawiedliwą ocenę zasług?

Zresztą dekret o emerytach za
borczych nie jest wcale największą 
niesprawiedliwością. W  niektó
rych wypadkach opiera się ona na 
w et na  słusznej zasadzie. Każdy z 
pewnością zgodzi się na to, iż wy
padek, kiedy były żandarm rosyj
ski zamieszkały dziś w Polsce, 
pobiera większe zaopatrzenie, niż 
jego ofiara, były rewolucjonista, 
oburzyć musi sumienie zbiorowe.

Jedną z największych niespra
wiedliwości stanowi ogrom na ró
żnica w  wymiarze emerytur (cywil 
nych a zwłaszcza wojskowych) 
tych, którzy przeszli w  stan spo
czynku dawniej, a  tych, których 
zwolniono dopiero w  ostatnich pa
ru latach. Ci ostatni są  w  uprzy- 
wilejowanem położeniu. Najwido
czniej uw aża się ich za praw oś- 
myślniejszych od tych, których 
zwolniono w  latach 1926 —  1932, 
latach wytężonej walki z „partyjni 
ctwem". Oczywiście, nie potrzeba 
długo dowodzić, że da ta  zwolnię- 
niania nie może wpływać na  w y
m iar emerytury. Byłoby to nonsen 
sem. Z tern w iąże się jesz
cze jedna niesprawiedliwość. U- 
rzędnikom zwolnionym przed 
1932 rokiem, nie dolicza się 
do wymiaru emerytury la t czynnej 
walki o niepodległość, bo ostatnia 
now ela w eszła w  życie dopiero w 
1932 r., a  Min. Skarbu orzekło, że 
now ela ta  nie może obowiązywać 
wstecz.

N ow a ustaw a ma podobno orze 
kać, że emerytury można będzie 
otrzym yw ać dopiero po stw ierdze
niu 60# niezdolności do pracy. By
łoby to  słusznem, gdyby równo
cześnie zniesiono przenoszenie w 
stan spoczynku dla dobra służby 
a  zwolniono jedynie na  mocy orze
czeń dyscyplinarnych po stwier
dzeniu winy. Jeśli jednak kogo 
zw alniają „dla dobra służby", to 
znaczy —  bez żadnych m otywów i 
prawem  kaduka na  jakiej podsta
w ie m ożna mu odmawiać w ysłużo-' 
nej części emerytury.

Istnieje podobno również tenden 
cja  do utrudniania w  większym je
szcze stopniu, niż dotychczas, pra
w a zarobkow ania przedwcześnie 
emerytowanym urzędnikom i praco 
wnikom państwowym. I znowu za 
pytać m ożna: jakim prawem? na ja 
kiej podstawie? Na swoją emery
turę każdy wnosił składki, więc 
mu się ona należy? A skoro się 
zw alnia ze służby bez powodu lu
dzi w  pełni sił, czasem naw et 35— 
lub 40-letnich, jakiem prawem wol 
no  ich skazyw ać na  dożywotnią 
m izerną wegetację, ograniczając 
ich inicjatywę, jaką m ogą w yka
zać w  służbie prywatnej?

Byłoby to  zrozumiałe w jednym 
tylko wypadku, a  mianowicie, gdy
by  wszystkich emerytów, zwolnio 
nych nie wskutek u tra ty  zdrowia,
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lecz z pobudek politycznych wez
wano ponownie do objęcia służby, 
o ile nie przekroczyli 60 la t życia. 
Dopiero w  razie odmowy, można- 
by zastosow ać te lub inne ogra
niczenia. T rzeba być konsekwent
nym. Niewolno jednak odsuwać lu 
dzi bezzasadnie od w arsztatu służ 
by państwowej, a  następnie nisz
czyć ich egzystencję. Byłoby to 
już zbyt jaskrawem  naigrawaniem 
się z praw a i sprawiedliwości.

J. KRZ.

Przegląd prasy

„SBM
Nie przeżywamy jakoś tym ra 

zem przysłowiowego „apolityczne
go" sezonu ogórkowego. Co ty
dzień niemal w  jakimś mieście, mia 
steczku, czy wsi dochodzi do 
zajść, strzelaniny, padają trupy; od 
byw ają się wielkie procesy; orga
nizowane są, jak  w Nowosielcach, 
wielkie demonstracje polityczne.

Uchwała W .O .O . P PS.

» SDiswie Ramaanii „filii lotńsif
przeciwko tow. Z. Zarembie

W  związku z systematyczną 
kam panją prasową, prowadzoną 
przez organ ZZZ „Front Robotni
czy", przeciw tow. Z. Zarembie, 
kampanją, rozpoczętą przez same
go  p. M oraczewskiego, W . OKR. 
PPS.

1) piętnuje nikczemne metody 
rozbijackiego pisma, które w  per
fidny, a  tchórzliwy sposób usiłu
je stekiem oszczerstw i insynuacyj 
rzucić cień na dobre imię tow. 
Zaremby;

2) stwierdza, że ZZZ z rozkazu 
i za  pieniądze „sanacji" dokonał 
rozłamu w  szeregach klasy robot
niczej. Dziś ten sam ZZZ, przed-

staw iając siebie, jako zwolenni
ka „jednolitego frontu", pod tern 
obłudnie wysuwanem hasłem pró
buje nadal prowadzić sw ą rozbi- 
jacką- robotę. „Front Robotniczy" 
zaś, pisząc o potrzebie jedności 
klasy robotniczej, swemi m etoda
mi, zgodnie z interesem „Lewiata- 
na" i sfer rządzących, usiłuje w y
w ołać rozdzwięki w  obozie robot
niczym;

3) oświadcza, że uczyni w szyst
ko, by zdemaskować niecne ten
dencje „Frontu Robotniczego", 
którego celem jest podważenie za
ufania do działaczy PPS.

O uwięzionych
w  B e r e z ie

skich, domagającego się zwolnie
nia wywiezionych z Grodna dc 
Berezy działaczy zawodowych.

Delegacji w  M inisterjum nie przy 
jęto, oświadczając, że w  sprawie 
Berezy nikogo się nie przyjmuje.

W czoraj zgłosiła się do Ministe
rjum Spraw  W ewnętrznych dele
gacja Rady Zw. Zawodowych w 
Grodnie w  osobach tow. tow. Rosz 
kowskiego i Poddubnika, celem 
złożenia memorjału, podpisanego 
przez 1500 robotników grodzień-

MAŁY FELJETON

Obowiązek obywatelski
Obywatel, szanowni obywatele, 

jest to takie stworzenie, które korzy
sta z ogromnej ilości praw. Obywatel 
często sam nie zdaje sobie sprawy, z 
ilu praw korzysta i  to bez względu 
na ustrój państwa, w którern żyje. 
Obywatel ma prawo oddychać, ziewać, 
kichać i  kochać; ma prawo zmieniać 
pieniądze, mieszkanie i  kołnierzyki; 
wolno mu oburzać się (byle niezbyt 
głośno), denerwować się i  mieć za 
złe. Ma prawo płacić podatki, wyku
pywać weksle, zapinać się i  rozpinać. 
Wolno m u mieć wyrzuty sumienia 
oraz troski i kłopoty. Trudno wogó
le wyliczyć wszystkie prawa, z  ja
kich obywatel państwa korzysta, nie 
uświadamiając sobie tego ogromu 
praw.

Z  prawami obywatelskiemi dzieje 
się bowiem tak, jak  z przyslowiowem 
zdrowiem: dopiero wtedy się je  oce
nia, gdy się je  utraci.

Spróbuję rzecz tę objaśnić na ; 
kładzie. Obywatel ma prawo we. 
własnego widzimisię siedzieć, stać, 
leżeć lub chcdzić i  obywatel w  całej 
rozciągłości z prawa tego korzysta. 
A  teraz przypuśćmy, że Rząd nagle 
ogłasza zakaz siedzenia. Na teryto- 
rjum  całego państwa, na wsi w mie
ści i  „w terenie'1, nikomu nie wolno 
siedzieć. Dopiero wtedy obywatele o- 
ceniliby wartość tego prawa, które 
dotychczas nie doceniali. Ze wszyst
kich stron kraju szłyby delegacje i  
petycje, których żądanie strszczałoby 
się w  trzech wyrazach: M y chcemy

Prócz praw obywatele mają jesz
cze obowiązki. Obywatel obowiązany 
jest wierzyć w  nieomylność władzy 
i  darzyć ją  zaufaniem. Obywatel ma 
obowiązek cieszyć się, gdy władza te
go zażąda i  smucić się, gdy taka jest 
wola władzy. Obywatel obowiązany 
jest glosować i  wybierać

lienięm, ale to sumienie 
psi obowiązek być w zgodi 

Do obowiązków obywatela na
leży subskrybowanie dobrowolnych 
pożyczek, płacenie składek na różne 
stowarzyszenia, rodziny, ligi i  fundu
sze i  tylko wetdy może on ze spolcoj- 
nem sumieniem powiedzieć sobie, że 
spełnił uczciwie obowiązek obywatel
ski, jeżeli przy odbiorze miesięcznej 
pensji, po odliczeniu wszystkich skła
dek i  potrąceń, pozostało m u tyle, ile 
potrzeba na przeżycie jednego dnia.

Jak dotychczas, obywatele obowiąz
ki obywatelskie spełniali wzorowo. 
Często nawet z entuzjazmem, jak  
naprz. glosowanie z  muzyką. Teraz 
jednak zaszło coś takiego, co może 
być ponad siły i  ponad najlepsze 
chęci obywateli.

Ostatnim wyrazem obowiązku oby
watelskiego jest kupno samochodu.

Kto nie zafunduje sobie samochodu, 
ten nie spełnił obowiązku obywatel
skiego wobec Państwa.

Znam dużo bardzo obowiązkowych 
obywateli, którzy pomimo najszczer
szych chęci, nie kupią samochodu, 
nieważ brak im  tych głupich kilku 
czy kilkunastu tysięcy do wymaganej 
sumy. Wszyscy ci ludzie zostaną 
piętnowani jako obywatele, którzy 
nie spełnili obouiiązku wobec Paiń-

Zapewniam, że nie chodzi m i wcale 
o moją osobę. Ja ju ż rozglądam się 
za samochodem, jako że kupić nie 
kupić —  potragować można. Niepo
koi mnie jednak inna myśl: Co bę
dzie, jeśli po akcji samochodowej rzu
ci się hasło, że każdy obywatel obo
wiązany jest zakupić pancernik albo 
krążownik, a mnie nie stać na kupno 
nawet mizernego torpedowca.

Co wtedy będzie?
ULTIMUS.

Hitlerowskie pieśni przeciw Polsce
W  dzielnicach zachodnich Pol

ski uległy konfiskacie śpiewniki 
niemieckie, zawierające piosenki o 
treści antypaństwowej. W ładze poi 
skie zarządziły konfiskatę śpiew
nika pod ty t. „111 pieśni" oraz 
śpiewnika, w ydanego przez „Jung- 
deutsche Parte i" pod tyt. „Sing mit 
Kamerad". (śpiew aj razem, kole
go’).

Dibilski. Wilie

W  lokalach organizacyj niemiec
kich oraz w  księgarniach niemiec
kich na  Śląsku, w  W ielkopolsce i 
na Pomorzu przeprowadzono licz
ne rew izje w  poszukiwaniu zaka
zanych śpiewników. (PRESS).

Słowem, „przyjaciele" nasi — 
hitlerowcy, popisują się na wszyst
kich polach!

Nastroje podnoszą się w mieście I 
wśi coraz bardziej.

życie polityczne płynie wartkim 
strumieniem.

***
Prasa „sanacyjna" i oficjalne a -  

gencje usiłują wytłumaczyć wiel
kie ruchy społeczne, jako skutek 
działalności „agitatorów ". Rbzpę- 
tywuje się jakąś prostacką dema
gogię, by tylko przysłonić pra
wdę. Oficjalne komunikaty P. A. T. 
dowodziły, że krw aw e zajścia w 
Krzeszowicach i Ostrowiu Tuli- 
głowskim spowodowane zostały 
przez owych tajemniczych „agita
torów".

Na to „tw ierdzenie" odpowiada 
tak  niepodejrzane o socjalistyczne 
tendencje pismo, jak  „Głos Naro
du":

„ Je s t rzeczą  pow szechnie znaną, 
że te  zarobki w  większości m a ją t
ków są  bardzo n isk ie, —  nie raz  pra  
wie śm iesznie niskie. Z drug ie j s tro  
ny  n ie  zapom inajm y o te j  s tra sz li
w ej rzeczyw istości, k tó ra  dziś n a  
w si panuje... J e j  ludność —  w  śród 
kow ej zwłaszcza M ałopolsce —  jest 
spro le taryzow ana n a  śku tek  syste
m u dzielenia i  t a k  ju ż  karłow atych  
gospodarstw . W reszcie, ludności te j 
je s t o wiele z a  dużo, by  s ię  m ogła 
n a  w si w yżyw ić i  by  m ogła  znaleźć 
n a  w si w ysta rcza jący  w a rsz ta t p ra 
cy.

—  T ak  się te  m asy  —  powiedział 
m i w  tych  dniach jeden  z ziem ian —  
n a  w si gn io tą , —  ludzie w ydziera
ją  sobie z r ą k  pracę, —  ź y ją  w  nę
dzy, bez prym ityw nego  pożywienia, 
bez ub ran ia , i —  co najgo rsze  —  
bez nadziei n a  lepszą  przyszłość, że 
m y  w szyscy, k tó rzy  n a  to  p a trz y 
m y, je steśm y w  c iąg łe j obawie o 
los naszych  domów i  naszych  gos
podarstw .
Ale P.A.T. w oli prościej roz

strzygnąć kw estje: „agitatorzy" i 
już. Poco pisać o nędzy wsi i 
miast, o beznadziejności położenia 
bezrobotnych, o gniewie ludzi na 
panujące stosunki...

* •*
„Gazeta Polska" w ystąpiła z o- 

strym atakiem na prasę endecką za 
jej stanowisko, pasujące przywód
cę napadu na  starostw o w  Myśle
nicach i na  Żydów myślenickich na 
„bohatera narodow ego". „Gazeta 
Polska" porównując Doboszyrt- 
skiego z Niewiadomskim, pisze: 

„N ie d la  sa ty sfak c ji polemicz
nej przypom nieliśm y „W arszaw skie 
m u  D ziennikowi N arodow em u" Nie 
w iadom skiego. W idzim y is to tn ą  a -  
na log ję  zarówno w  zuchwałości swe 
go czynu, ja k  i  w okolicznościach 
spraw y. J e ś li polegać n a  ch arak 
te ry s tyce  D oboszyńskiego, k tó rą  
znajdu jem y w  p ism ach jego  stro n 
n ic tw a —  je s t  to  zaciekły i  og ra 
niczony fana tyk , k tó ry  w ziął za  do
b rą  m onetę s traw ę  duchową, pro
dukow aną ta k  obficie —  szczegól
n ie  nielegaln ie  —  przez  stronn i
ctw o narodow e i  jego  przybudów 
ki. W ykonał w  sw oim  zasięgu  to , 
obronie k r a ju  i  staw ia li postu la ty  
jego  p a r t j a  w  bezm yślnem  wyko
nan iu  in stru k c ji K om intem u. T ak 
samo N iewiadom ski, m otyw ując 
sw ój po tw orny  czyn przed  sądem, 
pow tarzał niem al dosłownie ówcze
sne  a rty k u ły  p ra sy  narodow o-de- 
m okratycznej. M ówił w  obliczu 
śm ierci i d la tego  przypuszczać  n a 
leży, że is to tn ie  w ie rzy ł w  te  be- 
zecne brech ty  i  one w łaśn ie  w łoży
ły  W jego  ręce  broń  skrytobójczą.

Z arysow uje  się jeszcze inna  ana- 
log ja . N apad  D oboszyńskiego, d a 
ją c y  się porów nać jedyn ie  z na j
ba rdziej ponurem i k a rta m i h is to rji 
szlacheckiej R zplitej, n a d  k tórem i 
płakaliśm y jako  dzieci z  bezsilnego 
gn iew u i  ża lu  —  ju ż  zaczyna być 
n ie ty lko  upsraw ied liw iany , a le  i  glo 
ry fikow any. A by to  stw ierdzić, 
dość prze jrzeć  uw ażnie oficjalne  i 
n ieoficjalne p ism a stronnic tw a n a 
rodowego z  o sta tn iego  tygodnia .

•  *
Feljetonista „Naszego Przeglą

d u "  opisuje uroczystości w  Nowo
sielcach, na  których Generalny In
spektor armji zetknął się osobiście 
z m asą chłopską, będącą pod 
wpływami Stronnictwa Ludowego. 

G enera lny  In spek to r n ie  zab iera ł 
głosu. N ie  przem aw iał, n ie  zdoby
w ał. M ilczał uśm iechając  się , gdy 
oddziały chłopskie m aszerow ały 
w znosząc okrzyki n a  cześć arm ji.
U śm iechał s ię  rów nież, gdy  oddzia 
ły  te  w znosiły  okrzyki n a  cześć W i

tosa , gdy  oddawali B ogu  boskie - i  
cesarzow i cesarskie, g d y  przyjm o
wali o fe r tę  o  w spólnym  m arszu  w 
obronie k r ju  i s taw iali postu la ty  
ta k  przeciw ne w ytycznym  w yłusz- 
czonym  w  expose P rezesa  R ady  Mi
n istrów  g enera ła  Składkow skiego.

M ilczał, gdy rzucano  okrzyki o 
now ym  Sejm ie, gdy  dom agano się 
now ej K onsty tucji, g d y  u jrza ł n a  
tran sparenc ie  h a s ła  sprzeczne z  de
k la ra c ją  p rem jera.
Co będzie teraz? Czy wymowa 

Nowosielec będzie miała sw e kon
sekwencje? Na to pytanie odpo
w iada p. Regnis:

T eraz  w ódz poczeka. N auczył się 
od swego m is trz a  „oderwać s ię  od 
przeciw nika", atakow ać w roga  w te 
dy, gdy się tego  n ie  spodziewa. T ak  
m ilczał M arszałek  w  sierpn iu  1930 
roku w  przeddzień Brześcia.

Co przy jdzie  po ty m  kon takcie?  
Odpowiedź na s tąp i napew no. D zia
łać  będą pewnie p raw a  s tra teg ji . 6 
s ierpn ia  (z jazd  leg jon istów ), czy 
te ż  W in n e  dni p rzy jdzie  odpowiedź 
n a  m em orandum  p oparte  200 tysię  
cam i głosów , n a  w ołanie w si, k tó ra  
m asze ru je  ju ż  od w ielu miesięcy.

Tym czasem  zarządzona została  
p rzerw a. W  czasie te j  p auzy  Prezes 
R ady  M inistrów , k tó ry  w zią ł n a  sie 
bie p rzed tem  obowiązek generalne
go in spektora  s ił san ita rnych  funk  
c jonuje ju ż  jako  honorow y budzik, 
zag lądając  o godz. 8 -ej rano  do u -  
rzędów , in s tru u ją c  i  m usz tru jąc  ad
m in istrac ję  do now ych zadań, k tó 
r e  oczekują ją w najbliższym  cza
sie, p rzy  now ej rozgryw ce, w  odpo
w iedzi n a  m arsze  chłopskie.

S-EK .

W A R iZA lia  JEROZOŁItaSKAa

Słuszne stanow isko
„Goniec W arszaw ski" zamieścił 

lis t F. G oetla, p ro s tu ją cy  inform a" 
c ję  tegoż  „G ońca", jakoby  Goetel 
i  R ostw orow ski zam ierzali żądać 
usunięcia  p . Rzymowskiego z  PA ..L , 
spowodu rzekomego „komunizowa- 
n ia "  p . Rzymowskiego.
„Szanow na Redakcjo!
Dnia 1 czerwca umieszczono w

„Gońcu" wiadomość, jakoby p.
K. H. Rostworowski nadesłał do 
Akademji L iteratury list, domaga
jący się pozbaw ienia p . W . Rzy
mowskiego godności Akademika 
w  związku z jego udziałem w  zjeź 
dzie lwowskim. Ja  zaś miałbyn) 
się ze stanowiskiem p. Rostworow 
skiego solidaryzować. Proszę o u- 
przejme wyjaśnienie, że o liście 
takim nic mi nie jest wiadomo,— 
gdyby zaś wpłynął, nie mógłbym 
go poprzeć, gdyż uważam, że ka
żdy członek Akademji m a prawo 
manifestowania swych przekonań 
indywidualnych, odpow iadając za 
nie przed opinją i prawem, tak, 
jak  każdy pisarz i obywatel.

Łączę i t. d. F. Goetel".
L is t G oetla pow tarzam y, a  —

przy  sposobności —  pozwolimy so
bie zwrócić uw agę „G ońca", że 
„ in fo rm acje"  tego  ty p u , podawane 
bez spraw dzenia , n ie  n a leżą  do po
sunięć polemicznych... ładnych.

JEDWAB
d o  sz y c ia

NICI
I cerowania

Ż ą d . j ,
„ T H S T  L IL J E ”

P o k w i t o w a n ia
Na Rob. Tow. Prz. Dzieci 

E. Buch w św idrze zł. 5.
Na fundusz prasow y „Robotnika" 

W iktor Roller w  Zakopanem  zł. 7.
Dla rodziny tow . M acandra 

Komitet Robotniczy PPS w  To
maszowie Maz. zł. 3.
Dla rodzin po  poległych w  walce 

o chleb i pracę
Oddział CZG w  Stebniku zł. 6.7Q. 
Związek Robotników Przemysłu 
M etalowego w  Ostrowcu Kieł. Od 
robotników zakładów  Ostrowiec
kich Oddział W ykończalni W alco
wni średniej zł. 21

Na obozy Czerwonych Hercerzy 
E. Buch w  Świdrze zł. 2.
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B e z  z łu d z e n i Potężny eksperyment francuski
Dyskusja jaka toczyła się i to 

n y  na tem at haseł rzuconych 
przez nas, w  okresie pierwszoma
jowym, haseł, próbujących sfor
mułować platformę współdziała
n ia  na terenie Polski ludzł mło
dych, w ytworzyła szereg legend, 
mogących zaciemnić obraz rzeczy
wisty. Jak  każda rzecz nowa, tak  
samo sformułowanie i sposób o- 
kreśleń użytych przez Front Mło
dej Lewicy d la  sprecyzowania po
wodów  wspólnych z P . P. S. w y
stąpień pierwszomajowych, o rga
nizacji o typie Legjonu Młodych, 
znalazło i znajduje szereg interpre
tatorów . Interpretatorów  czasem 
niepowołanych, czasem zaś lekko
myślnych w  formowaniu swych 
sądów.

św iadom ie pozostawialiśmy (po
zą  kilku sfomułowaniami o cha
rakterze pozytywnym) możność 
dyskusji bez nas, chcąc w  ten spo
sób obejrzeć kręgi jakie na tafli 
polskiego „staw u" poruszyła 
wzm iankowana deklaracja Frontu 
Młodej Lewicy.

Dziś kiedy kręgi te —  mówiąc 
nawiasem, w  nowej sytuaeji poli
tycznej —  poczynają już wracać 
do punktu wyjścia, uważam y za 
swój obowiązek zabrać głos i wy
powiedzieć nasze o sprawie zda
nie. Niepowołane interpretacje en
deków czy endekoidów pozosta
w ię przytem tymczasem bez odpo
wiedzi.

Pozwolę sobie — unikając nuty 
polemicznej — postaw ić kilka sfor
mułowań, które winny rozproszyć 
niejasności. Działanie nasze jako 
socjalistów  na  każdym odcinku, 
winno być w  zgodzie i wynikać 
z taktyki i program u P. P. S. 
.Wszelkie nasze poczynania muszą 
być traktow ane pod tym kątem w i
dzenia.

Hasło Frontu Młodej Lewicy, 
rzucone w  dniu 1-go M aja, nie 
może też zaw ierać żadnych 
sprzeczności z powyższą tezą. 
T łóm acząc to na język prosty, 
młodzież P. P. S. może i będzie 
dążyć do realizacji tych zasad po
zytywnych i najdalej przyszłościo
wych, które zostały ustalone de
klaratyw nie w  dniu 1-go Maja.

Jeśli chodzi o stronę negatyw
ną, to zdaniem naszem Front Mło
dej Lewicy nie może i nie będzie 
robił tego, czego nie będzie chciał, 
chociaż jeden z kontrahentów 1 to 
tak  długo —  jak  długo będzie ist
niało porozumienie.

Negatywne ustosunkowanie się 
'do jakiegokolwiek zagadnienia 
program owego jednego z kontra
hentów, może decydować o w yłą
czeniu tego zagadnienia z progra
mu Frontu, ale nie może i nie bę
dzie oznaczać wyrzeczenia się 
praw a do publicznego wyznania 
tego hasła przez wchodzące w  po
rozumienie poszczególne organi
zacje.

W ychodząc z tych przesłanek 
zmuszony jestem stwierdzić, że 
część sformułowań i interpretacji, 
którym dał w yraz Legjon Mło

dych choćby w  1-majowym Pań
stwie Pracy, są wyrazem jego wła
snych poglądów i w  niczem nie 
mogą i nie wpłyną ną stosunek 
Młodzieży P. P. S. do tych spraw.

Równocześnie należy zaznaczyć 
„negatywne" że tak  powiem po
glądy Młodzieży P. P. S. w  sto
sunku do treści deklaracji Fron
tu. Otóż zdaniem naszym:

a. Fr. Mł. Lewicy nie będzie 
mógł być frontem nacjonalistycz
nym,

h- nie będzie frontem polityki 
wojny interwencyjnej,

c. nie będzie frontem współpra
cy z faszyzmem rodzimym czy też 
zagranicznym.

Czytając sumiennie deklarację i 
myśląc metodami socjalistycznemi, 
musimy spokojnie lecz niemniej 
stanowczo powiedzieć, że walki 
o wyzwolenie proletarjatu w skali 
międzynarodowej nie wolno trak
tow ać jako wojny interwencyjnej, 
lecz jako wzmocnienie klasy ro
botniczej we własnym kraju. Tak 
n. p . zwycięstwo Frontu Ludowe
go w e Francji wzmacnia proletar
ia t m iędzynarodowy, ewentualna 
klęska Rządu tow. Bluma przynieść 
może prawdopodobieństwo zwy
cięstwa faszyzmu światowego.

Stąd niema sprzeczności między 
wzmocnieniem ■ proletarjatu pol
skiego i m iędzynarodowego. Nie 
chcąc do rozumowania w prow a
dzać dygresji, na  uboczu tymcza
sem pozostawiam niezwykle waż
ne zagadnienie wzmożenia praw 
dziwej obronności Francji w  sto
sunku do zaborczości hitleryzmu 
pod rządami tegoż t. Bluma.

Solidarność międzynarodowa 
proletarjatu w ynika konsekwentnie 
z powiązania św iata tysiącznemi 
nićmi w  jeden węzeł terenu han- 
dlowo-przemysłowego, na którym 
króluje międzynarodowa solidar
ność wyzyskiwaczy.

Objektywnie istniejąca walka 
klas spowoduje nieuchronnie prze
budowę ustroju, w  imię bezklaso- 
wego ustroju przyszłości socjali-i 
stycznej. *

Front Młodej Lewicy odda wy
starczającą usługę przebudowie, 
pojmowanej jako uspołecznienie 
środków produkcji o ile, uznając 
przodującą siłę św iata pracy i w 
oparciu oń, zorganizuje siły mogą
ce przyczynić się do zdobycia w ła
dzy przez tenże św ia t Pracy. T a 

SUKNIE
PŁASZCZE

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  152, telefon 619-91 
FiLJA I-SZAi Chm ielna 14, telefon 656-93. ■ ■ u ia m  m  
FILJA II: W ie rzb o w a  6 , tel. 544 07, w gmachu Hotelu Angielskiego

kim może być sens i cel Frontu 
Młodej Lewicy.

Niechętnie, ale zmuszony legen
dą, oświadczam z kolei, że w  świe
tle powyższych tez, nie ostoją się 
wersje o rzekomym przechodzeniu 
polskiej młodej myśli socjalistycz
nej na pozycje „państwowe" czy 
„nacjonalistyczne". Swój stosunek 
do Polski P. P. S. określiła dawno, 
widomeml znakami tego są liczne 
groby i kroniki więzień zaborców. 
Dziś stosunek ten nie uległ zmia
nie. W kroczyliśmy jedynie w  o- 
kres ciężkich w alk i zmagań o 
treść socjalistyczną Nowej Polski.

***
W bajki też włożę inną legendę, 

tę o „ratowaniu młodych P. P. S." 
od „Paktu o nieagresji". 1 tą  o ko
nieczności „selekcji oczyszczającej 
P. P. S. z żywiołów komunistycz
nych".

Trudno coś innego o tern po
wiedzieć jak  to, że zanadto już 
pachnącego jest pochodzenia.

* * •*
Fragmentaryczne znaczenie ca-, 

łości poruszanego powyżej zagad
nienia, w  obliczu już m aszerujące
go zespołu chłopsko-robotniczego, 
umożliwia rzeczowość w  ocenie 
sytuacji. *

Dynamika zjawisk i życie wyka- 
żą w artść powyższego rozumowa
nia.

JERZY MICHAŁOWICZ.

fi rozszerzenie koalicji rządow ej
w  C zech o sło w acji

Premjer czechosłowacki Dr. Mi
lan Hodża od samego początku 
swego urzędowania czynił stara
nia, aby rozszerzyć koalicję rzą
dową przez pozyskanie do niej nie 
których grup, należących obecnie 
do opozycji. Jako Słowak pragnął 
przedewszystkiem pozyskać dla 
Rządu ludowców słowackich. Ro
kowania w  tym kierunku zostały 
przerwane na wiosnę. Jak donosi 
„Ceske Slovo“ rokowania te  wzno 
wionę zostaną w  jesieni. Przypusz
czać należy, że w  tym czasie lu
dowcy słowaccy bardziej skłonni 
będą do pracy w  Rządzie i koali
cji, tembardziej, że ostatnio pod
czas pobytu Sokołów na Słowa- 
czyźnie okazało się, że lud słowac 
ki niepodzielnie lgnie do idei je
dności czechosłowackiej. Dotych-

Jeśli zestawimy głosy prasy ka-i 
pitalistycznej naszej, czy francu
skiej na tem at planów gospodar
czo -  finansowych Rządu Frontu 
Ludowego w e Francji, zauważy
my, że krytyka tych planów jest 
naogół dość umiarkowana.

Z wyjątkiem drobnych grup ja 
wnych zwolenników obniżki pary
tetu franka—pochwala się oświad
czenie, że frank zachow a swój pa- 
ryt.et. Podkreśla się, że Rząd za
mierza przywrócić zaufanie w ła
śnie przez politykę stałości walu
ty, przez bezwzględną szcze
rość w  przedstawianiu stanu rze
czy, ścisłą kontrolę i jawność w 
gospodarce skarbowej. Podkreśla 
się, że Rząd wykazuje um iar w  
swych planach, że rezygnuje z u- 
państwowienia banków i t. p.

Sprawa t. zw. „pomocniczej in
flacji", t. j. pomocy Banku Francji 
dla Skarbu, nowy kredyt na  pier
wsze potrzeby, jest tak  jaw ną ko
niecznością, w obec ruiny, jaką 
zastał Rząd, że poważnie nie mo
żna odmawiać Rządowi Frontu Lu
dowego praw a odw ołania się do 
tego środka. Nawet nie mogą tego 
poważnie krytykować przedstawi
ciele wielkiej biurokracji. Deflacja 
Lavala tak  jaw nie zbankrutowała, 
że nikt jej obronić nie zdoła. Tem- 
bardziej, że Rząd zgóry stwierdza, 
iż do pomocy Banku odwoła się 
tylko w  konieczności i jeśli społe-

czasowa koalicja natom iast skłon
na jest przyjąć niektóre warunki 
autonomistów słowackich. W  tym 
w ypadku koalicja powiększona 
zostałaby o 22 głosów.

Dbasz o zdrowie.
Nie pozwól, aby dawano 

Ci Inne. Żądaj tylko 
PREZERWATYWY

Szczyt Jakości.

Równocześnie podano do wiado 
mości publicznej, że w  tych dniach 
ukończone bęaą rokowania z nie
miecką partją chrześcijańsko spo
łeczną, rozporządzającą 6 m anda
tami sejmowemi. P artja  ta  już swe 
go czasu była w Rządzie, a  obec
nie zajmuje przychylne stanowisko 
wobec Rządu. Jest prawdopodob
ne, że już w  bieżącym tygodniu 
t. j. przed rozpoczęciem wakacyj 
politycznych, partja  ta  powołana 
zostanie do Rządu. Niemieccy 
chrześcijańsko -  społeczni mieliby 
jednego ministra bez teki. Mówi 
się, że ministrem tym będzie jeden 
z wybitnych członków tej partji, 
poseł Zajiczek.

czeństwo nie odpowie na  apel do 
pożyczek wewnętrznych. W  takim 
razie uruchomienie przyznanych 
kredytów okaże się zbyteczne.

Program  ten, jako  jedyne logi
czne przeciwieństwo „deflacji" 
przy zachowaniu parytetu w aluty 
jest w  zasadzie bezsporny... Kto 
odrzuca „deflację", ten musi się 
zgodzić na przejściowe zadłużanie 
się Państwa, dać mu możliwość 
kredytu na  pierwszy okres, aż oży
wienie gospodarcze spowoduje 
przyrost wpływów i umożliwi zrów 
noważenie budżetu.

Ale jak  ożywić życie gospodar
cze? Rząd Bluma w ykazuje na tym 
punkcie konsekwencję, jakiej wiel- 
koburżuazyjnl politycy i pisarze 
wykazać ani pochwalić nie mogą. 
Rząd ten pragnie wzmóc zatru
dnienie (roboty publiczne, skróce
nie czasu pracy), podnieść poziom 
płac; utrwalić ten poziom i t. p. 
Słowem —  wzmóc siłę nabywczą.

Tu jednak przychodzi argum ent 
kapitalistyczny. Chcecie podnieść 
płace? Pięknie, ale to  zwiększy 
koszty produkcji, odbije się na ce
nach. Już wylicza się, że koszty 
robocizny w zrosną o 35%, poziom 
cen o — 12%, że ta  zw yżka po
gorszy warunki eksportu Francji, 
zatamuje rozwój obrotów  na  rynku 
wewnętrznym i t. p.

A przecież właśnie spraw a wzro 
stu siły nabywczej stanowi naj
bardziej istotny punkt program u 
Rządu Ludowego. W łaśnie w brew  
planom wielko burżuazyjnym, plan 
ten podkreśla dynamiczny, rucho
m y charakter dochodu społeczne
go i  rentowności przemysłu oraz 
związek tejże rentowności z po
działem dochodu społecznego. Plan 
ten podkreśla, że tylko w zrost 
dochodu społecznego, zarazem 
udziału klasy robotniczej w  do
chodzie społecznym (roboty publi
czne, w iększe zatrudnienie, skró* 
cenie czasu pracy, w zrost i utw ier
dzenie zarobków  i  t. p.) spowodu
je w zrost obrotów  i dochodów 
przemysłu. Zwiększone z tego 
źródła wpływy budżetowe umożli
w ią pokrycie deficytów, spłatę 
długów i pożyczek Państw a I t. p.

Widzimy więc, ile w arte  są  „po
chwały" d la  „um iarkowania" Rzą 
du Bluma: poddaje się w  wątpli
wość i odrzuca właśnie podstawę 
jego program u. Zwalcza się prze
dewszystkiem 40 godz. tydzień ro
boczy, który do gospodarki fran
cuskiej w prow adza właśnie czyn
nik dynamiki społecznej, znaczne
go zwiększenia udziału klasy ro
botniczej w  dochodzie społecznym, 
ściślej się wyrażając, plany fran
cuskiego „Lew jatana" leżą po 
linji przerzucenia obciążeń z ty tu 
łu zdobyczy socjalnych na  prole- 
farjat przez w zrost kosztów utrzy
mania.

Oczywiście ani Rząd, ani klasa 
robotnicza francuska nie przeczą, 
że nowe zdobycze socjalne powo
dują w zrost kosztów. Nie przeczą 
również, że w zrost niektórych cen 
jest naw et pożądany, ale tw ierdzą,

że w zrost cen musi pozostać w. 
tyle z a  w zrostem  siły nabywczej. 
Klasa robotnicza i Rząd Frontu 
Ludowego przegrają, jeśli kapita
listom uda się przerzucić koszty 
zdobyczy socjalnych n a  konsumen 
tów.

Ani Rząd, ani o rganizacje zawo
dowe nie przeczą, że pew ne przed 
siębiorstw a znajdują się w  cięż
kiej sytuacji. Pow iadają  jednak (a 
dotyczy to również i naszych sto
sunków), że byłoby przesadą 
twierdzić, iż cały przem ysł pracuje 
deficytowo. Bilanse spółek akcyj
nych nie są  wiernym odzwiercia- 
dlenlem istotnej rentowności. I  bez 
ograniczenia zysków, a  raczej — 
wyzysku, nie może być mowy 
o postępie społecznym. Przejścio
w o Rząd zapew ni przemysłowi ta 
nie kredyty, pomoc eksportow ą 
i t. p. Oczywiście zwiększy to  ren
tow ność przemysłu, ale zarazem  • 
działa apara t, który zwiększa w  
rosnących dochodach przemysłu 
udział klasy’ robotniczej, a  przez 
to  jej siłę nabyw czą. S tw arza po
średnio nowe widoki rentowno
ści. Ten ap a ra t został zm iażdżony 
w raz z likwidacją klasow ego ruchu 
robotniczego Niemiec czy Włoch'. 
Tern też zasadniczo różnić się bę
dzie w alka z  kryzysem w e Francji 
od nakręcania konjunktury w  kra
jach faszystowskich, które odbyw a 
się kosztem klasy robotniczej, a 
nie kosztem burżuazji.

W arunki francuskie są  pod  pe- 
wnemi względam i zbliżone do poł 
skich. I tu i tam  deflacja zbankru
towała, choć w  Polsce społeczeń
stw o zostało powołane do jeszcze 
większych ofiar niż w e Francji. 
Oczywiście Polska jest krajem  
niesłychanie uboższym od  F ran c jt 
Ale —  jeśli mniejsze są  zasoby  ka
pitałow e —  stopa życiowa i udział 
klasy robotniczej w  dochodzie spo 
łecznym są również mniejsze. W) 
Polsce —  zarów no jak  w e  Fran
cji —  bez podniesienia p łac  I za 
robków, bez skrócenia czasu pra
cy niema w yjścia z kryzysu. W szel 
kie „ c z te ro la tk i Inwestycyjne, 
wszelkie planiki I p lany  wiszą W| 
powietrzu, jeśli nie stw arza się 
w arunków , p rzy  których' udział 
p roletarjatu  w dochodzie społecz
nym —  zwiększy się ! stopa w y
zysku —  zmniejszy.

Niechże w ięc p ism a kapitalisty
czne w ypisują ja k  to  Bium i  Vin- 
cent-Aurłol chcą „nakręcać kon
iunkturę’'! To , co się dzieje w e 
Francji, to  nie są  sztuczki Schach- 
ta, sprytne kombinacje, m askujące 
wyzucie m as ludowych' z Ich do 
chodów na rzecz zbrojeń 1 biuro
kracji...

To jest potężny eksperym ent so
cjalno -  gospodarczy, p róba  prze
zwyciężenia mechaniki ustroju ka
pitalistycznego—przez złagodzenie 
wyzysku i podniesienie poziomu 
bytu klasy robotniczej. W.

Głosy i Odgłosy

W Teatrach T. K. K. T.
dzieje się krzywda autorom dramatycznym polskim

Nieszczególnie w  ostatnich la
tach  powodziło się autorom pol
skim w  scentralizowanych tea
trach dramatycznych Tow arzystw a 
Krzewienia Kultury Teatralnej w 
Polsce, osobliwie zaś w teatrach 
reprezentujących stolicy, miano- 

,.wicie: w  „Narodowym" i „Pol
skim". Przez dw a la ta  praw ie nikt 
z żyjących autorów  polskich nie 
pojaw ił się na tych dwuch sce
nach z nowemi utworami. Tylko 
Szaniawski w. „Narodowym" w y
staw ił „Krysię", a  Kończyński w 
Polskim — sw ą nie to filo, nie to 
antysemicką sztukę „Zburzenie 
Jerozolimy". Pani Nałkowska za
dem onstrow ała w  „Narodowym" 
sw ą „Niedobrą miłość", ale sztuka 
ta  długo nie zagrzała tam  miej
sca — po kilku przedstawieniach 
odesłano ją  na folwark —  do tea
tru  „Małego".

W znowiono natom iast sztuki ży
jących autorów  polskich, mian.: 
Rostworowskiego i Nowaczyńskie- 
go dla w ystępów  Solskiego oraz 
Grzymała -  Siedleckiego (na ży
czenie p. Ćwiklińskiej d la  swego 
jubileuszu).

Honorarjum autorom w ypłaca
no —  jak  zwyczaj obecny każę — 
„kapanińką", innym znów wysta
wiano weksle, których chwilowo— 
tak  się jakoś składa —  nikt zdys
kontować me chce. W szakże nad
miar złego tkwi w  tern, że obli
czenia i obrachunki nie są  ścisłe...

Otóż kierownictwo T. K. K. T., 
przy obliczaniu honorarjum  autor
skiego, stanowiącego 10% z docho 
du brutto  każdego poszczególne
go przedstawienia, uw aża za  wska 
zane nie doliczać dochodu z bile
tów , dostarczanych miastu n a  ce
le kulturalno -  oświatowe, pomi
mo, że bilety te  zakupione są  przez 
miasto za drogie pieniądze.

Liczba tych biletów jest bar
dzo pow ażna; nierzadkie przeto 
są  wieczory, kiedy w  teatrze peł
no widzów, honorarjum zaś autor
skie —  podług obliczeń kierownic
tw a teatralnego —  wynosi zale
dwie kilkanaście lub kilkadziesiąt 
złotych, w szystkie bowiem miej
sca na  w idowni zajmują panie, 
panowie i dzieci, którym  miasto 
ofiarowuje zakupione bilety dla

celów kulturalno -  oświatowych i 
społecznych.

Zgodnie z umową, zaw artą  po
między Tymczasowym Zarządem 
M iasta a Zarządem Tow arzystw a 
KKT (z dnia 30 m arca 1934 r.), 
Zarząd m iasta, oprócz różnych zo
bowiązań, dotyczących świadczeń 
teatralnych, również „zobowiązał 
się" (jak brzmi artykuł 10 umo
wy) „zakupić w  teatrach, prow a
dzonych przez Tow. KKT w  W ar
szawie, 50.000 biletów teatralnych 
wszelkich kategoryj na cele kultu
ralno -  oświatowe i społeczne... 
Z a bilety te Zarząd m iasta w ypła
ci Tow arzystw u (KKT) 250.000 zł. 
w  pięciu ratach".

W  następnej umowie, zaw artej 
przez wspomnianych kontrahen
tów  (z dnia 30 kwietnia 1935 r.), 
Tymczasowy Zarząd Miasta, o- 
prócz świadczeń (wyłuszczonych 
w art. 9 umowy) „obowiązuje się 
wpłacić Tow arzystw u (KKT), tytu
łem subwencji, w  roku 1935/36, 
zł. 250.000, przyczem „w  związku 
z otrzymaniem subwencji, Tow a
rzystw o (KKT) zobowiązuje się 
dostarczyć m iastu w  pierwszym 
roku dzierżawnym bezpłatnie 45 
tys. biletów w  teatrach, prow adzo
nych przez Tow arzystw o w  W ar
szawie, na  cele ogólno kulturalno- 
ośw iatow e i społeczne".

Jako dodatkow ą ulgę dla T -w a 
KKT, miasto zw alnia Tow arzy

stwo od płacenia podatku wido
wiskowego nietylko w teatrach 
miejskich („Narodowym", „No
wym" i „Letnim") ale i w  teatrach 
„Polskim" i „Małym" (umowa z 
dnia 30/III 1934 art. 9; umowa z 
dnia 30.1V 1935 art. 10).

Tak w  umowie z dnia 30 marca 
1934, jak  i w  umowie z dn. 30 
kwietnia 1935 r., Tym czasowy Za
rząd M iasta zobowiązał się wpła
cić T -w u KKT tytułem subwencji 
250.000 zł., jako ekwiwalent za 
zakupione przez miasto bilety w 
teatrach, prowadzonych przez To
warzystwo, na cele kulturalno- 
oświatowe, z tą  tylko różnicą, że 
według zeszłorocznej umowy, gdy 
za 250.000 zł. m iasto otrzymało 
50.000 biletów, cena jednego bile
tu, niezależnie od jego kategoryj, 
wynosiła 5 zł.; w  bieżącym zaś 
sezonie miasto za 250.000 zł. o- 
trzymuje tylko 45.000 biletów, 
przyczem cena jednego biletu, 
niezależnie od  jego kategoryj, w y
nosi 5 zł. 55 gr.

Kierownictwo teatrów  T.K.K.T., 
przy sprzedaży biletów teatralnych 
osobom postronnym , opłaca wszy
stkie koszta, związane z danem 
przedstawieniem, łącznie z kosz
tam i honorarjum autorskiego; przy 

I sprzedaży zaś biletów teatralnych 
miastu na cele oświatowo -  kultu
ralne, kierownictwo teatrów  T.K. 
K.T. również opłaca wszystkie

Spodziewać się należy, że za-, 
rów no Z arząd T -w a  K.K.T., jak  
i  Tymczasowy Z arząd M iasta, 
zwrócą wreszcie uw agę n a  tęgo 
rodzaju manipulacje—i położą im 
kres...

Artykuł trzeci wyżej w spom nia
nej umowy z dnia 30 kw ietnia 
1935 roku zastrzega, że Tow arzy
stw o K. K. T . prow adzić m a w  
„T eatrze Narodowym" tea tr  d ra 
matyczny o właściwem poziomie i 
kierunku, jako  scenę narodow ą 
polską".

Czy jest do pomyśelnia istnienie 
„sceny narodowej polskiej" bez 
polskich aktorów  dramatycznych? 
Czy nie należało by nad  tern po
ważniej się zastanow ić i tem u za
radzić?

Kierownictwo teatrów  T . K. K. 
T ., ze swoją niezrozumiałą polity
ką repertuarow ą na scenach d ra
matycznych oraz z przytoczonemi 
wyżej manipulacjami natury  mer
kantylnej, nietylko nie zachęca dra 
maturgów polskich do pracy tw ór 
czej, lecz w prost przeciwnie: znie
chęca ich do pisania^ przez co re
pertuar polski w  pewnym stopniu 
wysycha na scenach reprezenta
cyjnych.

MACIEJ KRYWOSZEIEW.

koszta, • związane z danem przed
stawieniem, prócz kosztów hono
rarjum autorskiego, zmuszając w 
ten sposób autorów  polskich do 
składania tak  poważnych ofiar, z 
których, w  gruncie rzeczy, nikt 
nie korzysta, prócz kierownictwa 
Tow arzystw a Krzewienia Kultury 
Teatralnej w  Polsce.

Mimowoli nasuw a się pytanie, 
czy Tymczasowemu Zarządowi 
Miasta, który zgodził się na  prze
redagow anie artykułu 11 -go umo
wy z dnia 30 kwietnia 1935 r. w 
sposób tak  kazuistyczno - talmu- 
dyczny, rzeczywiście zależało na 
wyrządzeniu krzywdy polskim 
dram aturgom ? Przecież Zarząd 
miasta nic a nic na tern nie zys
kuje, a  tylko przyczynia się do 
szkodzenia nielicznym jednost
kom, twórcom  polskiego repertuaru 
na scenach stolicy.

Cale ujęcie spraw y jest niesłusz
ne, obliczenia zaś  nie odpow iada
ją  istocie rzeczy.

Można płacić honorarjum  t. zw. 
„kapanińką"; można honorarjum 
pokrywać wekslami, które „trud
no chwilowo zdyskontować" jeżeli 
w  kasach teatralnych są  pustki, a 
kredyt chwilowo jest wyczerpany. 
W szakże obliczenia i obrachunki 
muszą być ścisłe i rzetelne— tego 
w ym aga solidność przedsiębior
stwa, działającego pod firmą Z a
rządu  Tow arzystw a K. K. T.
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Tragiczne zwycięstwo
Konieczność likwidacji sam orzą

du  w  ubezpieczeniach społecznych 
obóz „sanacyjny" m otywował po
trzebą: 1) zwalczania partyjnic- 
tw a, 2) zmniejszenia ciężarów pie
niężnych (składek), 3) zmniejszenia 
kosztów administracyjnych i 4) 
zwiększenia świadczeń, oczywi
ście, kosztem redukcji zbędnych 
wydatków.

Po 8-miu latach rządów  „sana
cyjnych" w  ubezpieczalniach kon
statujemy:

l j  Stuprocentowo „sanacyjny1 
skład kierownictwa ubezpieczeń 1 
conajmniej 90% „sanacyjnych" u- 
rzędnlków,

2) ulgi składkowe dla przedsię
biorców,

3) w zrost kosztów administra
cyjnych,
4) 50% redukcję świadczeń.
Po wielokrotnych rugach poli

tycznych punkt 1 nie w ym aga do
wodów  i jest faktem znanym 
ogólnie.

Ażeby udowodnić trzy inne 
punkty, sięgniemy do statystyki 
oficjalnej („Ubezpieczenia Społecz
ne w  latach 1925— 1934". Nakład 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych).

Porównamy la ta  1929 i 1933; 
pierwszy, gdy ubezpieczalnie szły 
jeszcze w  kierunku wytkniętym 
przez samorządy, drugi —  rok 
ostatecznego zwycięstwa „sana
cji", uwieńczonego sławetną „u- 
staw ą scaleniową".

W eźmy ubezpieczenie chorobo
w e — jedyne, które korzystały kie
dyś z praw a do samorządu.

Na wstępie stwierdzamy, iż su
m a należnych składek w  r. 1933 
spadła o 24% (rok 1929 —  406.567 
tys., w  r. 1933 —  309.850 tys.). 
W  tym samym praw ie stopniu 
spadła ilość ubezpieczonych (z 
2.662.389 do 2.068.606, t. zn. o 
23%).

Suma wpłaconych składek zma
lała aż o  40%, co w  znacznym 
stopniu tłumaczy się polityką „de
likatności" w obec przedsiębior
ców, „inkasujących" d la  siebie 
ubezpieczeniowe składki robotni
cze. Jeżeli się zważy, iż suma za
ległych składek w zrosła z 20% do 
30% w stosunku składek należ
nych, to  naw et uwzględniając po
głębiający się kryzys, muslmy 
stwierdzić, iż ubezpieczalnie szero
ko stosowały ulgi składkowe 
względem przedsiębiorców.

Natomiast ubezpieczeni odcier
pieli 1 za kryzys i za przedsiębior
ców i drogo opłacili koszty „sana
cji" ubezpieczeń.

W ydatki na świadczenia spada
ją  o 40% (z 267.125 tys. w  r. 1929 
do 159.791 tys. w  r. 1933), a „dni 
zasiłkowe" aż o 53% (8.557 tys. 
wobec 18.253 tys. w  r. 1929). To 
znaczy, że przy zmniejszeniu się

leżnych wkładek o 24% — św iad
czenia wobec ubezpieczonych zma
la ł/  o połowę!

T ak  w  praktyce w ygląda „sana
cyjne" „zwiększenie świadczeń".

A teraz „kolubryna", którą „u- 
zdrawiacze" wysuwali przeciwko 
„partyjnikom” : koszty administra
cyjne.

Otóż koszty te wzrosły z 11 zł. 
do 14 i pół zł. na głowę ubezpie
czonego w  stosunku rocznym! I to 
przy zmniejszeniu świadczeń o po
łowę! Czyż trzeba jeszcze więk
szego dowodu nieudolności?

Inne działy ubezpieczeń wyglą
dają  nie lepiej.

Weźmy dla przykładu ubezpie
czenie na w ypadek bezrobocia:

W  r. 1933 liczba robotników 
ubezpieczonych spadła o 31%, 
1.004913—696.533, czyli w po
równaniu z 1929 r. do „armji re
zerwowej pracy" przybyło jeszcze 
300.000 bezrobotnych, nie licząc

przyrostu naturalnego. Tymczasem 
ilość pobierających zasiłki robotni
ków... zmalała o 7% (z 533,319 do 
49.394). Jest to miarą tego, jak 
spełnia swą misję „łagodzenia" 
skutków kryzysu Fundusz Bezro
bocia.

♦
Ubezpieczenie chorobowe — 

zniszczone i skompromitowane w 
oczach robotników, Fundusz Bez
robocia redukujący swą pomoc w 
miarę wzrostu bezrobocia — oto 
kwiatki gorliwej pracy p. p. „sana- 
torów".

I czyż można dziwić się, iż Ko
misje poborowe sygnalizują fizycz
ne wyniszczenie mas, szczególnie 
młodzieży mającej zasilić armję, 
o którą rzekomo tak  troszczy się 
„sanacja"?

Zaiste, „sanacyjni" komisarze 
źle zasłużyli się Ojczyźnie!

W . TOBOLSKI.

Listy z Hiszpanii

Olimpiada ludowa w Barcelonie
W izerunek trzech atletów, któ

rzy wznoszą chorągiew Olimpja- 
dy Barcelońskiej, jest dzisiaj naj
bardziej popularnym plakatem w 
Barcelonie i Katalonji, ale i w  po
zostałej Hiszpanji spotykamy ten 
plakat, lub marki wydane na ten 
cel i wyobrażające to samo. Obok 
poważnych trosk proletarjatu hisz
pańskiego szykująca się Olimpja- 
da jest jednym z momentów ra 
dosnych jego bytu, dowodem w i
domym jego aktywnej woli, dąże
nia do samoobrony. Bo Olimpjada 
barcelońska jest jedną z form w al
ki z faszyzmem, czyli aktem sa
moobrony przeciwko „brunatnej" 
nawałnicy. Dziś gdy spotykamy 
symbol Olimpjady w  kształcie bro- 
szeczek na jasnych bluzkach i ba
skijskich czapeczkach dziewcząt, 
na bluzach robotniczych, na mu-

„Bolszewik" Roosevelt
Jeżeli u nas w  Polsce od pewne

go czasu szafuje się nadmiernie 
przydomkiem „komunista", „bol
szewik", to w iększa część społe
czeństwa przyjmuje to wzrusze
niem ramion i lekceważącym u- 
śmiechem. Każdy robotnik i każdy 
pracownik umysłowy, który doma
ga  się ludzkiej egzystencji — to ko 
munista. Każdy pisarz, nie idący 
na pasku kleru —  to  bolszewik, a 
każdy obywatel, który nie widzi 
zbawienia Polski w  pogromach 
żydowskich jest sługą Kominternu.

Jak się rzekło, rzeczy te  już na 
nikim nie robią wrażenia, a jak 
tak  dalej pójdzie, to 75 proc, spo
łeczeństwa polskiego pracującego 
i myślącego będzie nosiła piecząt
kę komunizmu.

Na pocieszenie tych wszystkich, 
którym już przyłożono taką pie
czątkę, zaznaczamy, że ten sam 
los czeka prezydenta Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej 
Roosevelta.

Mowa wyborcza tego nieprze
ciętnego bądź co bądź prezydenta, 
sta ła  się sensacją dnia w  Ameryce. 
Ci, co sądzili, że Roosevelt jest 
zmęczony walką, głęboko się roz
czarowali. Chwilowe niepowodze
nia i a taki przeciwników spotęgo
w ały jego opór. Roosevelt rzuca 
się w  w ir walki z animuszem i mło 
dzieńczością, która w  zdumienie, 
w praw ia jego przyjaciół.

Ten naczelnik państw a fascynuje 
także jako mówca. Głos jego nie 
jest zbyt silny, a  prócz tego mówi 
on nie djalektem amerykańskim, 
lecz tw ardą angielszczyzną z Ox-

co wygłasza, wywierają urok na 
słuchaczach. T aka dwugodzinna 
mowa wyczerpuje Roosevelta, ale 
porywa słuchaczów i zjednywa, 
mu nowe rzesze zwolenników.

Sensacją przemówienia Roose- 
velta było, oświadczenie, że wcale 
nie wycofuje się ze swego progra
mu gospodarczego, i gdyby został 
ponownie wybrany prezydentem, 
to zamierza z większą jeszcze e- 
nergją program  swój forsować.

Mówił jak socjalista. Atakował 
kapitalizm w  jego zwyrodniałej 
formie, oskarżał dzisiejszych dyk
tatorów  zarówno politycznych jak 
i gospodarczych. Nawiązując do 
roku 1776, w  którym Ameryka 
zrzuciła z siebie panowanie euro
pejskich potęg, oświadczył, iż rok 
1936 musi przynieść wyzwolenie od 
tyranjl wewnętrznej.

RooscveJL który przed czterema 
laty wyruszył w  pole z programem, 
który obiecywał dobrobyt wszyst
kim klasom społecznym, teraz zaj
muje bardziej krańcowe stanowi
sko. Teraz mówi jako rzecznik mas 
oraz agituje przeciw klasom posia
dającym, którym zarzuca, że swoim 
gospodarczym indywidualizmem 
podkopali ekonomiczne fundamen
ty  kraju. Nie jest to zarzut gołosło 
wny, ani też taki, który możnaby 
zlekceważyć. Konsekwencje wkrót
ce się okażą. Przeciwnicy Roose- 
velta, a szczególnie zwolennicy 
L andonajuż przebąkują, że ma się 
do czynienia z zamaskowanym 
bolszewikiem, a  to, co dzisiaj rzu
ca się półgębkiem, w  miarę zbliża
nia się okresu wyborczego będzie 
się coraz głośnie wołało.

rach domostw, na  szybach tram wa
jowych, gdy spotykamy go na każ
dym kroku, trudno sobie wyobra
zić, że myśl o Olimpjadzie Ludo
wej pow stała niedawno stosunko
wo. Doszło do tego, że komitet 
posiada swój własny lokal, ma
szynistki, telefony, słowem cały 
aparat, że zostaje zarzucony for
malnie listami z prośbą o infor
macje, że zw racają się doń spor
towcy z całego św iata, obiecując 
swe przybycie. T ak  więc — ow a 
myśl, która zrodziła się niedawno, 
była już widocznie w  powietrzu, 
czekała jedynie aby ktoś ją  pod
chwycił i zrealizował. A stało się 
to tak: organizacje sportu ludo
wego i robotniczego oraz związki 
sportowców amatorów podjęły 
walkę z Oiimpjadą Berlińską, nie 
w  imię zwalczania sportowców 
niemieckich, lecz w  imię walki z 
fałszowaniem najgłębszej treści 
Olimpjady. Podczas bowiem, gdy 
idea Olimpjady podyktowana jest 
dążeniem do zbratania sportow
ców całego świata, Olimpjada ber
lińska m a być czemś w  rodzaju 
wojskowej parady faszyzmu. W 
chwili jednak gdy te związki po
stanowiły zorganizować Olimpja- 
dę Ludową i spojrzały w  stronę 
Barcelony, Katalonja nie posiada
ła jeszcze naw et Związku Sportu 
Robotniczego, a  władze miejsco
we nie odnosiły się opozycyjnie do 
Berlińskiej Olimpjady. Ludzie do
brej woli w śród sportowców zor
ganizowali Zjazd Sportowców Po
stępowych. Na zebranie to przy
byli delegaci partyj politycznych, 
tworzących „Front Ludowy", dele
gaci syndykatów, związków spor
towych i kulturalnych i na tym 
zjeździe powstał Związek ku 
Ochronie Sportu Ludowego. Ten 
oto Związek podjął rzuconą myśl 
i zorganizował Olimpjadę Ludową

w Barcelonie. C harakterystyką tej 
Olimpjady jest połączenie w szyst
kich sportowców św iata  w  duchu 
zbratania ludzi, narodów i ras. 
Jest to więc pewnego rodzaju w y
zwanie rzucone tym, którzy prze
śladują sportowców innych ras, 
którzy prześladują klasę robotni
czą i którzy są niszczycielami idei 
zbratania.

Echo wywołane Oiimpjadą B ar- 
celońską jest bardzo silne, zgłasza
ją się coraz to nowi uczestnicy z 
jaknajdaiej położonych stron św ia
ta, tak  w ięc cykliści z północnej 
Szkocji zapytują Komitet Organi
zacyjny, w  jaki sposób m ogą przy" 
być na rowerach do Barcelony. 
Z Norwegji przybędą na Olimpja
dę słynne ekipy piłki nożnej o raz 
atletów. Nie ulega wątpliwości, że 
ze wszystkich tych krajów, gdzie 
klasa robotnicza upraw ia sport 
i posiada środki pozwalające na 
udanie się do Barcelony, przybędą 
liczne ekipy.

Można więc już dziś przewidzieć, 
że Olimpjada w  Barcelonie odbę
dzie się z wielkim rozmachem, 
zwłaszcza że Rząd kataloński ofia
rował sw ą pomoc i przypuszczać 
też należy, że i Rząd centralny 
znajdzie możność wspomożenia tej 
akcji; związki robotnicze i sporto
we Katalonji i Hiszpanji wyrazi
ły, naturalnie, jaknajdaiej idącą go
towość do popierania Olimpjady, 
tak  naprzykład Syndykat Przemy
słu Gastronomicznego zaofiarował 
gotowość wyżywienia przyjezd
nych sportowców. W obec zbliża
jącej się coraz bardziej Olimpja
dy zainteresowanie się nią w zra
sta i uważa się tutaj naogół, że 
Olimpjada stanie się zdarzeniem 
o wielkiej doniosłości i dla klasy 
robotniczej Katalonji i Hiszpanji 
i dla całego kraju.

O. CORDOBANO.

j  fordu. Pomimo to  głębokość prze- 
iloścl ubezpieczonych o 23%, a na- konania oraz namiętna w iara w  to,

To jest Ameryka
Porywacze dzieci w  Ameryce 

usiłują urozmaicić swój zawód. 
A więc niedawno porwali oni z 
ogrodu zoologicznego w  Cleveland 
młodego szym pansa i zawiadomili 
dyrekcję Zoo, iż żądają wykupu 
w  wysokości 3000 dolarów. O ile 
okup nie zostanie złożony, pory
wacze grozili zamordowaniem 
szympansa.

Dyrekcja złożyła okup.
w • •*

Duchowny Lawrence z m iasta 
Ham burg w  stanie Arkanzas umie 
cytować całą bibiję wstecz, t. j. 
od końca do początku.

Farmer ten może przebywać tyl
ko w  północnej części swego obej
ścia, z chwilą bowiem, gdyby 
przekroczył granicę, przechodzącą 
przez jego gospodarstwo, został
by aresztowany przez policję U. 
S. A. jako oskarżony o sfałszowa
nie czeku, co nie grozi mu z< 
strony policji kanadyjskiej.

♦»*
Osiedle Bambetta w  stanie W yo- 

ming składa się z 620 wycofanych 
z ruchu w agonów pulmanowskich, 
które służą mieszkańcom za miesz
kania.

Właściciel farmy Thom as Brew, 
m a swą posiadłość na samej gra
nicy Kanady i Stanów Zjednoczo
nych'.

Każdy mieszkaniec m. Sheridan 
w stanie W yoming, który własno
ręcznie zasadził 25 drzew, ma pra 
w o do orderu.

Amator posagów
Rekordzistą swego rodzaju jest 

niejaki Lipu Corben z Bukaresztu. 
Jest on zawodowym „łapaczem posa
gów" i nie cofa się przed wielożeń- 
stwem. Niedawno Lipu poślubił mło
dą i zamożną pannę z Bukaresztu 
Inę Manolescu, za którą otrzymał 
pokaźny posag. Po pewnym czasie 
dowiedział się on jednak, że siostra 
młodej małżonki, Deana, miesrakn. na 
Prowincji i  Jest również bogatą pan

ną na wydaniu. Pod pretekstem wy
swatania jej za znanego w mieście 
kupca, Lipu udał się do swej szwa- 
gierki, przedstawił się jako kupiec, 
ożenił się i zgarnąwszy znowuź po
kaźny posag, umknął. Podczas poszu 
kiwań, jakie policja wszczęła za biga 
mistą, wyszło na jaw, że Lipu ożenił 
się 19 razy, za każdym razem inka
sując większe posagi.

Naukowa film ow a ekspedycja
naokoło świata w Gdyni

Jak  już donosiliśmy, w  porcie 
gdyńskim znajduje się angielski, 
jacht „Rosalind", odbywający pod 
róż naokoło świata. Ekspedycja 
ma na  celu, z jednej strony propa
gandę Szkocji, a z drugiej strony 
— robienie reportażu filmowego 
ze zwiedzonych krajów dla użytku 
angielskich sfer naukowo - peda
gogicznych. W  skład tej ekspedycji 
wchodzi 8 osób, z których 4 sta
nowią załogę jachtu, a 4 właściwą 
ekspedycję filmową. Jach t ten po
zostanie w  Gdyni przez 3 tygo
dnie. W  tym czasie dokonane zo
staną zdjęcia filmowe z portu gdyń 
skiego i m iasta, charakterystycz
nych okolic Pomorza, jak Kartuz,

W ejherowa, Pucka i t. d., poczem 
ekspedycja uda się w tourne po 
Polsce, celem zwiedzenia więk
szych m iast i miejscowości.

Po zwiedzeniu Polski ekspedy
cja w raca do Glasgow, a stam tąd 
w  dalszą drogę według ustalonej 
marszruty, a mianowicie: Morze 
Północne, Morze Śródziemne, Mo
rze Czerwone, Ocean Indyjski, Au- 
stralja, Ocean Spokojny, San Frań 
cisko, Kanał Panamski, poczem 
przez Atlantyk powróci do Anglji.

Praca ekspedycji w  podróży do 
okoła św iata, rozpoczętej dnia 30 
maja br. trw ać będzie 4% lata.

(ATE).

„ L o f  otw iera lin ję  do Helsinki
Jak  się dowiadujemy, w  najbliż 

szych dniach mają się rozpocząć 
w  W arszawie pertraktacje pomię
dzy zarządem Polskich Linij Lot
niczych „Lot", a  delegacją Fin
landzkiego Tow arzystw a Lotnicze 
go „Aero", w sprawie przedłużenia

linji „Lotu" do Helsinki. W stępne 
rokowania przeprowadzone już zo 
stały w  Helsinkach przez delegacje 
„Lotu", w  skład której wchodzili: 
dyr. M akowski i radca Piąkowski.

(ATE).

TRAGEDJA NIEMOWLĘCIA
Obowiązkiem, m atk i je s t  dopilnow anie, aby pierw sze chwile ży- 

K? c(a  dziecka n ie  s ta ły  się d la  niego  udręką . Zaognienia, odparze- 
k T T z  m a ’ zat^ rcia , w yprzenia, k tórym  n ieustannie  u lega , zwłaszcza 

w porze letniej> delikatny  naskórek  dziecka —  oto tra g e d ja  nie-
, mowlęcia, za  k tó rą  odpowiedzialność ponosi m a tka , jeśli do pie
lęgnacji dziecka m e używ a w ypróbow anego środka. D la uniknięcia tych  

przykrości w ystarczy  zastosować s ię  do
rady , k tó rą  znajdujem y n a  s tron icy  922 
doskonałego uniw ersyteckiego podręczni- 

k z  3 " ‘k* lekarsk iego  „P a ta log ja , D jagnosty- 
k a  i  T e ra p ja"  (pod redakcją  P ro f. D -ra  
M alanow skiego i  P ro f . D -ra  Orłowskie
g o ) :  „W  raz ie  podrażn ien ia  skóry  dzie
cka, zasypujem y je  pudrem — antyśeptyczny 

puder B E B E  SZOFM ANA".

Zwolennik hymenu
P rasa nowojorska donosi, że Je 

den z najstarszych ludzi m iasta, 
99 letni starzec, niejaki Charles 
Jenetti m iał w stąpić w  związki 
małżeńskie z 51-letnią wdową. W 
ubiegłą niedzielę miał się odbyć 
ślub „młodej a  dobranej" pary. 
Tymczasem rodzina panny „mło

dej" zdołała odradzić to małżeń
stwo już u samego ołtarza. Nie by
ło rady, pan młody, srodze zaw ie
dziony odebrał spowrotem pierśclo 
nek zaręczynowy i zapowiedział, 
że się napewno ożeni, ale tym  ra
zem z kobietą znacznie młodszą 
od  swej niedoszłej żony.

Przed wyjazdem na urlop!!
W ytwórnia W yrobów Podróżnych J. UNGER, ZAMENHOFA 3 m. M  
poleca; walizki podróżne w  dużym wyborze po cenach fabrycznych

L is t y  d o  R e d a k c j i
Wyjaśnienie w sprawie francuskiego towarzystwa 

„Przyjaciół Narodu Polskiego"
Adwokaci: de Moro Giafferi, C. 

Campinchi (przewodniczący grupy 
parlam entarnej radykałów socjal
nych), Alexandre Zevaes, Marcel 
W iliard, Georges Izrard, Philippe 
Lamour.

P isarze: Renć Arcos, Georges 
Friedmann, Jean Cassou, Romain 
Rolland, Elie Faure, Renć Lalou, 
Leon-Pierre Quint, Lćon Frapić, 
Victor Margueritte, Jean Giono, 
Luc Durtain.

Jacąues Kaiser, redaktor tygod
nika „Lu", wice-przewodniczący 
partji radykałów socjalnych.

Andre Chamson, redaktor ty
godnika „Vendredi“, zast. dyrek-

Niedawny przyjazd do Polski de
legacji Tow arzystw a „Les Amis 
de la Nation Polonaise" wywołat 
ze strony niektórych organów pra
sy gwałtowne napaści na to świeżo 
założone towarzystwo. Dla w yja
śnienia podaję następujące dane o 
tem towarzystwie, otrzymane od 
jednego z założycieli, p. Jean Pain- 
leve. Towarzystwo zostało utwo
rzone pod nazw ą „Groupe franęais 
des ainis de la Pologne". Kiedy 
zwrócono się do prefektur o za
legalizowanie, zwrócono założycie
lom uwagę na to, że już istnieje 
tow arzystw o „Les Amis de la Po
logne" i zażądano zmiany nazwy.
Stąd zjawiła się nazwa „Les amis 
de la Nation Polonaise". To nowe tora Muzeum W ersalskiego.
towarzystwo grupuje żywioły lewi
cowe w przeciwieństwie do daw 
niejszego, złożonego z elementów 
prawicowych. Protektorat nad  niem 
objęli wybitni uczeni profesorowie 
Langevin, Jean Perrin i Paul Rivet. 
Adres sekretarjatu jest: Fanny 
Clar, 3, rue Campagne Premićre, 
Paris. Do tow arzystw a przystąpi
ły następujące 'osoby, względnie 
zrzeszenia —  podaję pełną listę z 
wyjątkiem nieczytelnego nazwiska 
sekretarza francuskiego zrzeszenia 
tow arzystw  przyjaciół Ligi Naro
dów:

Pani de Saint-Prix, z domu 
Loubet.

Pani Andrće Viollis, p isarka i 
dziennikarka z „Petit Parisien".

Pani Hany-Lefćvre, sekretarz Ko 
mitetu obrony więźniów politycz
nych.

Pani Thuillez-Landry, b. prze
w odnicząca Międzynarodowego Ko 
mitetu kobiet lekarzy.

Pani Fanny Clar, dziennikarka.
Andrć M orizet, senątor, podse

kretarz stanu.
D eputowani: Jean Longuet, Ge

orges M onnet, Paul Perrin, Moutet, 
M arc Rucart (minister sprawiedli
wości), Jean Piot (redaktor 
,,l‘Oeuvre“), Camille Planche, R. 
Susset, P ierre Cot (minister aero- 
nautyki).

L'Association Juridiąue Interna
tionale.

Louis M artin-Chauffjer, dzienni
karz.

Etienne Rabaud, profesor Sor
bony.

Gaston Gallimard, redaktor Nou- 
velle Revue Franęaise.

P ierre Paraf, redaktor dziennika 
„La Republiąue".
Emil Chauvelon, prof. Ecole Nor- 
male Supćrieure.

Marcel Cohen, prof. Ecole des 
Hautes Etudes.

Lćvy-Bruhl, członek Instytuta 
Francuskiego.

Charles Koechlen, muzyk, dyrek
tor Scoia Cantarum.

Dr. Aliendy.

H-R Lenormand, autor drama
tyczny.

Prof. DEZYDERY SZYMKIEWICZ

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r .  m a d .
J. Budzińskie) -  Tylickie]

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie d ą ży ,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porad,

przedślubne
Wtorek, czwartek, aobota—9—13 

Poniedziałek,środa, piątek — 5 — i
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piąteku na sobotę

Z obrad Ligi Narodów w Genewie
Win- Delbos
o pakcie L. N.

GENEWA (PA T.), Min. Delbos, 
w ygłaszając na Zgromadzeniu Li
gi przemówienie, przedstawił kil
ka praktycznych konkluzyj, do któ 
rych doszedł w związku z odbytą 
na  Zgromadzeniu dyskusją.

Stanowisko francuskie zmierza 
do tego, że paktu Ligi Narodów 
zmieniać nie należy. P akt zasługu
je  na  najmocniejsze zaufanie, za
równo co do swoich zasad, jak  i 
co do swoich zalet. Francja od
rzuca zgóry wszelkie propozycje, 
któreby godziły w  strukturę du
c h a  paktu. Francja zgodzić się mo 
że tylko na  wzmocnienie paktu 
przez ulepszenie jego  stosowania.

Powszechność Ligi jako zasada 
w inna być utrzymana. Zgroma
dzenie wrześniowe Ligi winno za
stanowić się nad  ścisłem określe
niem zasięgu zbiorowego współ
działania. W  grę wchodzą arty
kuły 11 i 16 paktu, co do których 
Zgromadzenie wrześniowe winno 
określić miarodajną interpretację. 
Min. Delbos kwestjonuje zasadę je 
dnomyśiności, jaką przewiduje arty  
kuł 11 i występuje za jej częścio
w e ograniczeniem. Zasady akcji 
zbiorowej, ujęte w art. 16-tym pak 
tu  winny pozostać niezmienione, 
ale należy wyciągnąć naukę z do
świadczeń ostatnich miesięcy. 
Dziś wiadomo już, że przez sto
sowanie wyłącznie zarządzeń eko
nomicznych i finansowych, wojny

powstrzym ać nie można. Sankcje 
stopniowane są  po większej czę
ści bezskuteczne. Należy puścić w 
ruch odrazu wszystkie środki na
cisku przeciwko napastnikowi, na 
w et środki przemocy, któremi się 
dysponuje. Należy przeto ustalić 
wzajemne współdziałanie sankcyj 
ekonomicznych i finansowych i 
sankcyj militarnych.

Abisyn£a
nie otrzym a kredytu

GENEWA (PA T.). Prezydjum 
Zgromadzenia Ligi obradowało 
przeszło 2 godziny nad  uzgodnie
niem rozmaitych wniosków i sfor 
mułowaniem wspólnej rezolucji. Za 
rysowały się pewne trudności, któ 
re  jednak ostatecznie pokonano.

cy w naradach prezydjum, oświad 
czając w  piśmie do przewodniczą
cego Zgromadzenia, że przeciw
ny jest zasadzie zniesienia sank
cyj, ale nie chcąc rozbijać jedno
myślności Zgromadzenia, usuwa 
się od dalszej współpracy w  reda 
gowaniu wspólnej rezolucji i nie 
będzie głosował na Zgromadze
niu.

Delegat Abisynji dom agał się 
głosowania przez Zgromadzenie 
wniosku negusa o kredyt 10 mil- 
jonów funt, szterl. W skazano je
dnakże na  bezcelowość tego wnio 
sku i nie będzie on wogóle podda
ny pod głosowanie. Po dłuższej 
dyskusji uzgodniono zasady, na 
jakich w inna się opierać wspólna 
rezolucja Zgromadzenia. Definityw 
ne jej zredagowanie przekazano

wyżywienie 
klasy lotóitzei

LONDYN (PA T.). Labour Party 
złoży w  nadchodzącą środę wnio
sek w spraw ie niedostatecznego 
wyżywienia klasy pracującej.

(W arto  byłoby przy tej spo
sobności porównać wyżywienie ro 
botnika angielskiego z wyżywie
niem robotnika polskiego. (Przy. 
Red.).

Zjazd dyrektorów izb Skarbowych
M o w a  p . w ic e p re m ie ra

W  pią tek  rozpoczął się w sa li kan- lalności w szystkich kom órek aóm t
ferencyjnej Skarbu  pod przewodnic
tw em  w iceprem jera  Kwiatkowskiego 
oraz  p rzy  w spółudziale wiceministrów 
Skarbu zjazd dyrektorów  Izb Skar
bowych, dyrektorów  dyrekcyj o  
oraz  naczelników  urzędów  celnych.

Zjazd zwołany z ostał w  zw iązku z 
p racam i min. Skarbu, zm ierzającem i 
do reorganizacji i uspraw nien ia  dzia-

Deiiwliatw samobójstwo w Genewie

Meksyk odsunął się od współpra- podkomitetowi redakcyjnemu.

iwift? willi* ił ffttiii
HELSINGFORS (PA T.). W ybory 

minęły w całym kraju spokojnie. 
Dotychczas obliczono przeszło mi- 
ljon głosów na ogólną liczbę 
1.915.954 uprawnionych. W edług 
prowizorycznych obliczeń najwię
cej głosów przypadło socjalistom. 
Drugie miejsce zajm ują agrarju- 
sze, następnie konserwatyści, libe-

P. tejei na miejscu tiaiznycli wypadków

rałowie i Liga Patrjotyczna. Z te
go wynika, że dużych zmian w  u- 
kładzie sił w  nowym par
lamencie nie będzie. W  stolicy wy 
bory dały następujące wyniki w  po 
równaniu z wyborami z r . 1933:

SOCJALIŚCI 40.503 (33,289), 
Szwedzi 25,354 (22,113), 
liberałowie 9,614 (8,883), 
konserwatyści 8,705, Liga Pa

trjotyczna 5,055, w  ubiegłych w y
borach ugrupow ania te  były zblo
kowane i miały 10,778.

w spółpracownikiem znanego lewico, 
wo -  radykalnego  tygodnika  „W elt- 
buehne“ , z a  co w ydalono go z  N ie
miec. Z daje się, że Lux popełnił s a 
mobójstwo z p rem edytacją, albowiem 
uregulow ał rachunki w hotelu, w  k tó
rym  m ieszkał i  oświadczył, że  ju ż  nie 
powróci do hotelu, bo w yjeżdża z Ge 
newy.

GENEWA (PA T.). Stan samo
bójcy Stefana Lus-t jest bezna
dziejny. Chirurgowie zrezygnowali 

dokonania operacji spowodu

G EN EW A  (P A T .). Czechosłowacki 
fo tog raf p rasow y L uz, k tó ry  usiło
w ał popełnić sam obójstw o n a  Zgro
m adzeniu L igi, ży je  jeszcze, ale s tan  
jego  je s t beznadziejny. Z listów, ja 
kie znaleziono przy samobójcy, za
adresow anych do różnych osobistości, 
a  m. in. do k ró la  E dw arda  V IIl-go, 
w ynika, że L ux p ro tes tu je  przeciwko 
bezczynności L igi N arodów  i całego 
św ia ta  wobec prześladowań stosow a
nych w Niemczech. Lux liczy la t 48, 
urodził się w W iedniu i  je s t  Żydem 
czechosłowackim. Przez  20 la t miesz
kał w  Berlinie i  by ł w  swoim czasie zbyt wielkiego upływu krwi.

„Dzień Kobiet" w  Brwinow ie

strać  ji  skarbow ej o raz  do f 
zow ania w ysiłków te j adm inistracji 
z zadaniam i Rządu.

W  przem ów ieniu sw ojem  p. 5 
p rem je r bardzo mocno podkreślił ko. 
nieczność podnoszenia dw ustronnej 
m oralności podatkow ej i  w alk i z 
dużyciami n a  szkodę Skarbu  P a ń . 
stw a. „Zachow ując jed n ak  tw a rd ą  rę 
kę w  spraw ach, gdy  chodzi o  in te re 
sy  S karbu  —  m ów ił p . w iceprem jer, 
zw racając  s ię  do prezesów  Izb  Skar- 
mwych —  m usicie Panow ie jedno

cześnie być spraw iedliw i i  n ie  czy
n ić  w yją tków  łagodności n a  rzecz 
tych  lu b  innych sfe r  społecznych; gdy 
w  g rę  wchodzi tw a rd a  konieczność sza 
now ania i  obrony g ro sza  publicznego 
n ie  na leży  s ię  obawiać żadnych p ły . 
nących s tąd  konsekwencyj. R ząd pod 
ją ł ju ż  program ow o w alkę  z naduży
ciami i  n ie  oszczędzi n ikogo, t sanów 
p rosi o pe łną  i  rozum ną pomoc w  te j

Po omówieniu podstaw  p lanu  gos
podarczego R ządu p. w iceprem jer 
szczególny nacisk  położył n a  koniecz 
ność p rze łam ania  konserw atyzm u i  
sztyw nych fo rm  p racy  urzędów  pań 
stw ow ych, co przedew szystkiem  w y . 
raz ić  się w inno w  zm ianie stosunku  u 
rzędów do obyw atela.

Z lokalu TUR. przy ul. Leśnej 
Nr. 13 o godz. 12 m. 30 wyruszył 
pochód ze sztandaram i i śpiewem. 
W  pochodzie brały udział: PPS., 
TUR., Czerwone harcerstwo, Klub 
Kobiet Pracujących i t. d.

W  piątek w godzinach rannych 
przybył na teren województwa 
lwowskiego prem jer gen. Skład- 
kowski.

P . prem jer z Przemyśla udał się 
samochodem do Mościsk, gdzie do 
konał inspekcji starostw a, poczem 
w  tow arzystw ie starosty  zwiedził 
teren powiatu. Następnie p. pre
mjer pojechał do Gródka Jagielloń 
skiego, skąd po inspekcji staro
stw a w yjethał na teren pow. ru- 
deckiego.

Po dokonaniu lustracji pow. mo- 
ścickiego, gródeckiego i  rudeckie- 
go  p. premjer powrócił do Przemy 
śla.

K om unikat P.A.T.
P. prem jer Składkowski w  to

warzystw ie min. Rolnictwa Ponia 
towskiego oraz wojewody lwow
skiego Beliny -  Prażmowskiego 
odbył w  dn. 3 lipca inspekcje o- 
gnisk strajków  rolnych w  woj. 
lwowskiem.

Pierwsze ognisko w  pow. ru- 
deckim. Tło strajku ekonomiczne. 
Użycie broni przez policję na fol
w arku Ostrów było konieczne ze 
względu na  obronę życia sprow a
dzonych w  czasie strajku robotni
ków rolnych z innych części wo

jewództwa.
Drugie ognisko w  pow. przewor 

skim w  m ajątku Krakowskiej Aka- 
demji Umiejętności — Krzeszowi
cach. T ło strajku początkowo e- 
konomiczne przybrało następnie 
charakter polityczny. Mimo zape
wnienia przez delegata Akademji 
Umiejętności zażądanej zapłaty, 
strajkujący do pracy nie przystą
pili. W  międzyczasie prokurator 
zarządził aresztowanie kilku pod
żegaczy do nieporządku. Tłum za 
żądał w ydania aresztowanych od 
komendanta oddziału policji pilnu
jącego m ajątku Akademji Umiejęt
ności. Gdy mimo oświadczenia ko 
m endanta oddz. policji, że aresz
towani zostali odesłani do Rzeszo
wa, tłum zaatakow ał policję, ra 
niąc kilku policjantów, w  tern ko
m endanta oddziału, aspiranta Pa- 
cierskiego, policja w  obronie w ła
snej i zagrożonego m ajątku A ka
demji użyła broni. S trajk trwa. 
Po stwierdzeniu tych faktów na 
miejscu oraz po odbyciu konferen
cji w  starostw ie w  Rzeszowie z 
wojewodami lwowskim Beliną- 
Prażmowskim i krakowskim Gno- 
ińskim — p. prem jer Składkow
ski z ministrem Poniatowskim po
wrócili do W arszawy.

Kolejnictwo w  Z. S. S. R.
Organ komisariatu ludowego ko 

munikacji „Gudok" podkreśla, że 
remont torów kolejowych jest nie
dostateczny zarówno ilościowo, 
jak  i jakościowo. W  tym roku ma 
być przeprowadzony remont 32 
tysięcy kim. czyli 1/3 linij kolejo
wych związku. Do dnia 20 czerw
ca roczny plan remontu wykona
ny został w  17 procentach, remont 
kapitalny wykonany został w  9

procentach, a  średni lub mały w 
18 procentach. Na kolei kurskiej z 
500 kim. odremontowano tylko 59 
kim., na wschodnio -  uralskiej 
linji nie odremontowano ani jedne 
go kilometra toru. Taki sam stan 
rzeczy istnieje na linji kolei doniec 
kiej, stalinowskiej i im. Kaganowi- 
cza. Dziennik zarzuca naczelnikom 
kolei tolerowanie tendencyj anty- 
mechanizacyjnych. (PAT).

Z Białej Podlaskiej
Krzywda właścicieli małych domków

Zagaiła tow. Markiewiczowa, 
powołując na przewodniczącego 
tow. śmigierzewskiego. Tow . śm l 
gierzewski udzielił głosu tow. 
Waczkowskiej, jako prelegentce. 
Następnie przemawiał tow. śm i- 
gierzewski o sytuacji gospodar
czej i reformie rolnej. Trzecia z 
kolei zabrała głos tow. Markiewi
czowa. Przemówienia przyjmowa
no oklaskami. Słuchaczy było oko 
ło 800 osób.

Po przemówieniach, pochód ze 
śpiewem ruszył spowrotem do lo
kalu TUR., gdzie odbyły się dekla 
macje i śpiewy. Dwie małe „czer
wone harcerki" mówiły wiersze, 
poczem deklamowały towarzyszki 
z Klubu Kobiet Pracujących: Przy 
byszowa, Lubnicka, Małeczkowa i 
Markiewiczowa.

Nastrój był uroczysty i serde
czny.

Na uw agę zasługuje duży udział 
chłopów i kobiet z okolicznych wsi 
w  zgromadzeniu i pochodzie.

Ślub
Karola Adwentowicza

W  czwartek dn. 2-go b. m. 
kościele ewangielicko -  reformo
wanym przy ul. Leszno w  W arsza
wie odbył się ślub art. dramat. 
Karola Adwentowicza z art. dram. 
Ireną Grywińską.

Święta Sportu Robotniczego
w Katowicach

T U R N IE J PA LA N TA
I-sze  m iejsce „S iła  M ysłowice’1, 

(1 m iejsce „Jedność "  Kochłowięe, III . 
m iejsce „Gw iazda" Borki.

T U R N IE J P IŁ K I RĘC ZN EJ
I-sze  m iejsce R . K . S. „ F re ie r  T u r

n e r"  K atowice, II  m iejsce R eprezen
ta c ja  Gdańska, I II . m iejsce „S iła" Gi 
szowiec.

LEKKOATLETYKA
M ężczyźni: I -sze  m iejsce 100 m tr. 

B ra n e r —  G dańsk 11.6 sek., II. m ie j
sce  100 m tr. Schlegel —  G dańsk 11.6 
sek., III . m iejsce 100 m tr . R eihs —  
G dańsk 12,2 sek.

I-sze  m iejsce 400 m tr . Reihs -  
G dańsk 57,2 sek., II  m iejsce G ross — 
„ F r . T u m . K a t.” 57,2 sek., I II . m ie j
sce S zurgot —  I . R . K . S . K atowice 
63.9 sek.

I-sze  m iejsce 1500 m tr . Czucha —  
G dańsk 4.36 sek., I I . m iejsce K aw e
ck i —  Siła, M ysłowice 4.39,2 sek., III . 
m iejsce K labisz —  Ruch, Zabrze 
5.01,3 sek.

I-sze m iejsce 3000 m tr . Czucha — 
G dańsk 9.56 sek., I I . m iejsce 3.000 
K aw ecki —  Siła, M ysłowice 10.08 
I I . m ie jsce  3.000 m tr . K aw ecki —  
ła , M ysłowice 10.08 sek., III . m iejsce 
F re ie  —  Ruch; Z abrze 10.32,8 sek.

S z ta fe ty  4x100. I-sz e  m iejsce 
G dańsk 48,2, II. m iejsce F r . T um . 
K atów . 51,4.

Skok wdał. I -sze  m iejsce Szlegel
— G dańsk 5.94, II  m iejsce B ra n e r  —  
G dańsk 5.68, III . m iejsce Reihs —  
G dańsk ó.65.

Skok wzwyż. I-sze  m iejsce W ysiała
— Siła, Czechowice 1.65, II. m iejsce
*"*“  - G dańsk 1,60, III. m iejsce

K O BIET Y : 75 m tr . I-sze  miejsce

U staw a o poborze i wymiarze 
podatku od nieruchomości budowli 
nowo-wzniesionych zwalnia całko- 

właścicieli tych nieruchomo
ści (u nas, w Białej -  Podlaskiej 
są  to małe nieruchomości robotni
cze) od podatku. Dotychczas na 
przeciąg 15-tu lat. Praw o to było 
tak  przez Urząd Skarbowy w  Bia
łej -  Podlaskiej, jak  i przez Za
rząd Miejski, całkowicie przestrze
gane, jednakże w  roku bieżącym 
(a szczególnie dotyczy to małych 
domków robotniczych) zaszły 
zmiany. Urząd Skarbowy wymie
rzył podatek od nieruchomości

Jan ikow ska —  F r . T u m . K at. 11,8, II prawie wszystkim posiadaczom 
' ' '  ~ ..................... Pod-m ięjsce W ysiatow a —  „S iła" Czecho

wice 12,2. III . m iejsce O giegłów na —  
„S iła" Czechowice 12.03.

K u la : I-sze m iejsce Jan ikow ska —  
F r . T u m . K a t. 8.45, II. m iejsce W y
sia tow a —  „S iła" Czechow. 7.42, III . 
m ie jsce  G a jd ó w n a —  „S iła" Giszo- 
wiec 7.30.

D ysk: I-sze  m iejsce G ajdówna — 
„S iła" Giszowiec 27.45.

SKOK W DAŁ KOBIETY
I-sze  m iejsce G ajdówna —  „Siła” 

Giszowiec 3.93, I I  m iejsce W ysiatow a 
—  „S iła" Czechowice 3,90, III. m iej- 

Jan ikow ska  —  F r. T u rner K ato
w ice 386.

M ŁODZIKI —  1.000 MTR. BIEG
I-sze m iejsce Cichoń A . —  „Siła" 

Janów  3,012, I I  m iejsce G rzega —  
„Siła" Mysłowice 3,11, I I I .  m iejsce 
K om pat F r . —  T u rn e r K atow ice 3.12. 

PIĘCIO BÓ J
Zwycięsca —  B rauer —  G dańsk 

453 p k t. Z w ycięsca —  tró jb o ju  kobiet 
Jan ikow ska F r .  T u rner K at. 237 pk t.

L ebkoatl. b rało  udział 45 osób. 
SIATKÓW KA M ĘSK A

I-sz e  m iejsce „S iła" —  Czechowice, 
II  m iejsce —  „S iła"  Giszowiec. I II  
„S iła"  Janów .

K O BIETY  SIATKÓW KA 
e m iejsce „S iła" Czechowice. II. 

m ie jsce  —  F r . T u rn e r  K atowice, I II  
m ie jsce  —  „S iła "  Janów.
W  św. P io tra  i  Paw ła  odegrane mecze:

R. K . S . „S iła1 Ł aziska  G órne —  
K . S. Podoficerów  Rez. Bielszowice 
4 :1  (2 :0) d la  Ł az isk  Góm.

uiuuion x,uu, n i .  uuojoce Rez. K . S. O rzeł Mokre 9:0 (3:0 dla 
Reihs —  G dańsk 1.55. Ł azisk  G óm .)

K ula  74 kg . I-sze  m iejsce B raner PIŁ K A  NOŻNA
G dańsk 11.30, II. m iejsce S tein  —  R epr. G dańska  —  R epr. K atowice 
B dansk 11.03, I II . m ie jsce  W ysia ła  —  7:0, W arszaw a  —  Śl. R . P . A . 2:0, 
(»Siła Czechowice 10.33. |  Ś ląsk  O polski —  Śląsk  Polsk i 1:2.

domków na terenie Białej 
laskiej: robotnikom, rzemieślnikom 
i wogóle ludziom pracy, którzy 
mieli możność zbudować sobie ja 
kieś mieszkanie.

Ludzie ci, pragnąc skorzystać 
z przysługujących im praw, prze
widzianych w  ustaw ie o wymia
rze i poborze podatku od nieru
chomości od nowo wzniesionych 
budowli (t. j. zwolnienia całkowi
tego na przeciąg la t 15-tu) składa
ją  do Izby Skarbowej w  Lublinie 
za pośrednictwem Urzędu Skarbo
wego w  Białej -  Podlaskiej odwo
łanie od niesłusznego wymiaru, 
do którego to odwołania zmusze
ni są dołączać zaświadczenia Z a
rządu Miejskiego o dacie pobu
dow ania i zamieszkania. Z  za
świadczeniami temi nie idzie ła
two, bowiem Zarząd Miejski w y
m aga od właścicieli nowych nie
ruchomości planów, — tak  jakby 
mu nie w ystarczało zezwolenie 
dawne na budowę i odpis planu, 
znajdującego się w  aktach budo
w y z danego okresu. Taki plan 
ma kosztować, w /g. zapowiedzi p. 
inż. Tomczaka, coś około 50 zł., 
czyli tyle, ile wynosi sam podatek; 
inaczej nie w ydaje się żadnego za 
świadczenia.

Nam jednakże zdaje się, że wy
rabianie planów  na budowę już

istniejącą, na którą plan swego 
czasu był wydany, jest zbyteczne, 
a  w ystarczy jedynie zaświadcze
nie, że taki to a  taki dom został 
zbudowany w  takim czasie i że od 
tego czasu był zamieszkany. Sa
me zaświadczenia winne być wy
daw ane bezpłatnie, chociażby dla 
bezrobotnych, a  nie za opłatą 5 
zł., jak to Zarząd Miejski prakty
kuje w  stosunku do wszystkich, 
rów nając chałupnika na przedmieś 
ciu za kamienicznikiem w Białej- 
Podiaskiej.

Postępowanie Urzędu Skarbowe 
go i Zarządu Miejskiego w  Białej- 
Podlaskiej uważam y za bezpraw
ne i krzywdzące — przezważnie 
bezrobotnych chałupników przed
mieścia W ola i Łuski. W ym aga to 
stanowczo interwencji władz 
zwierzchnich.

|  Jan Władysław Garnek

W  dniu 26 czerwca 1936 r. w 
Pruszkowie pod W arszaw ą zmarł 
członek Stowarzyszenia b. W ięź
niów Politycznych towarzysz W ła 
dysław Garnek.

Urodzony w  W arszaw ie w  1883 
r.; po ukończeniu szkoły miejskiej 
i nauki ślusarstwa, pracując w  fa
bryce Trótzera w  Pruszkowie, zo
sta ł w prowadzony do Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

W  1905 r. pracował w  podmiej
skiej Organizacji PPS. W  począt
ku 1906 r. wszedł do Organizacii 
Bojowej, gdzie przeszedł kurs O.B.

W  dniu 15 w rześnia 1906 r. 
tow. Garnek areszowany w  Pru
szkowie z w sypy słynnego prowo
katora Sankowskiego był oskar
żony o ukończenie szkoły bojowej 
w  Krakowie, prow adzenie piątki 
O. B. w  charakterze instruktora i 
zabójstwo podoficera żandarmerji 
Leszczyka, na stacji W łochy, w  
dniu 1 sierpnia 1906 r.

W iadomości ^ portowe
Ko&sarstwo

B IE G I K O LA R SK IE W ARSZA 
W IA N K I —  ODŁOŻONE. W yznaczo
ne n a  niedzielę nadchodzącą dw a ko
la rsk ie  biegi W arszaw ianki n a  120 i 
50 kim. zostały przełożone n a  19 
b. m ., a  to  z te j rac ji, że zmęczni 
biegiem  do m orza n iek tó rzy  zawodni
cy nie mogliby w dniu  5 b. m . s ta r 
tować.

Biegi rozpoczną się o godz. 10-ej. 
S ta r t m ieć będzie m iejsce przed  lo
kalem  W arszaw ianki p rzy  u l. W a
w elskiej.

Psłka nożna
W  PO ZN A NIU  M A POW STAĆ L I 

GA OKRĘGOW A. N a  nadzw yczaj- 
nem  w alnem  zgrom adzeniu PO ZPN, 
k tó re  odbędzie się w  bież, miesiącu, 
m a być uchw alona zm iana rozgryw ek 
i nowy podział n a  klasy.

I
 PIŁ K A R Z E  W ĘG IERSCY  PO K O 

N A N I W  ŁODZI. W e czw artek  od- 
-  by ł się w  Łodzi międzynarodowy 

mecz p iłka rsk i, w  k tórym  ligow y 
ŁK S. pokonał budapeszteńską  druży
nę K ispesti 5:4 (4 :3).

Pierw sze m inuty  m eczu zapow ia
da ły  w ysokie zwycięstwo W ęgrów , 
k tó rzy  ju ż  w  5 m in. prow adzili 2:0 
ze strzałów  Seren i‘ego i Szabo. 
W krótce jed n ak  Sow iak zdobywa gło
w ą pierw szy p u n k t d la  Ł K S, a  w  18 
m in. Lew andowski w yrów nuje.

W  6 m in u t po tem  prow adzenie dla 
łodzian zdobywa W olski. G ra  do 
pauzy toczy  się ze zm iennem  szczę
ściem.

P o  przerw ie  w yrów nującą  bram kę 
d la  W ęgrów  zdobył D ery i ju ż  w  3 m i
nucie. D opiero n a  k ilka  m in u t przed  
końcem m eczu zwycięski p u n k t dla 
Ł K S zdobywa Lewandowski.

w ie, W7a r ta  —  W isła  w Poznaniu.
23 s ie rpn ia: L eg ja  —  W a r ta  w W ar
szaw ie, W isła  —  G arbarn ia  w  K ra 
kowie, ŁK S —  Ruch w  Łodzi, Śląsk
—  W arszaw ianka w Świętochłowi
cach, D ąb —  Pogoń w  K ato wicach.

30 s ie rpn ia: W arszaw ianka—Ruch 
w W arszaw ie, G arbarn ia  —  L eg ja  w  
K rakow ie, Pogoń —  W arszaw ianka 
w e Lwowie, Ś ląski —  Ł K S w Świę
tochłowicach, D ąb  —  W arta  w  K a
towicach.

20 w rześn ia: W arszaw ianka —  Le 
g ja  w  W arszaw ie, G arbarn ia  —  P o
goń  w  K rakow ie, W arta  —  Śląsk  w 
Poznaniu, Ł K S —  W isła  w  Łodzi, 
Ruch —  D ąb w  H ajdukach.

27 w rześn ia: L eg ja  —  Pogoń w  
W arszaw ie, W isła —  W arszaw ianka 
w K rakow ie, Ł K S —  W a r ta  w Ło
dzi, Ruch —  Śląsk w  H ajdukach , D ąb
—  G arbarn ia  w  K atowicach.

18 październ ika: L eg ja  —  Śląsk w 
W arszaw ie, W isła  —  D ąb w  K rako 
wie, W arta  —  W arszaw ianka w  Po
znaniu, ŁK S —  Pogoń w  Łodzi, Ruch
—  G arbarn ia  w  H ajdukach.

25 pa źdz iern ika : W arszaw ianka —  
G arbarn ia  w  W arszaw ie, W isła  —  
Ruch w  K rakow ie, W arta —Pogoń w 
Poznaniu, ŁK S —  L eg ja  w  Łodzi, 
Śląsk —  D ąb w  Świętochłowicach.

11 lis topada: L eg ja  —  W isła*  w 
W arszaw ie, G arbarn ia  —  Ś ląsk  w 
K rakow ie, Pogoń  —  W arszaw ianka 
w e Lwowie, Ruch —  W a r ta  w  H a j
dukach, D ąb  —  Ł K S w  Katowicach. 

Lekko a tle tyk a

■Widzów
D RUGA RU N D A  ROZGYW EK L I 

GOWYCH P o  przeprow adzeniu sze
reg u  zm ian w  te rm inarzu  rozgryw ek 
ligowych, ka lendarzyk  w  d ru g ie j run  
dzie p rzedstaw ia  się obecnie, ja k  n a 
stępu je :

15 sierpn ia—  Ruch —  L eg ja  w  W. 
H ajdukach.

16 s ie rpn ia: W arszaw ianka  —  D ąb 
w_ W arszaw ie, G erbam ia  —  ŁKS

W ALA SIEW ICZÓW NA U STANO- 
W IŁ A  REK O RD  ŚW IATA . N a  zaw o
dach lekkoatletycznych w  M ontrealu 
sta rto w ała  W alasiew iczów na i  u s ta 
now iła  w  biegu n a  100 ja rdów  nowy 
rekord  św ia ta  w ynikiem  10,6 sek. W 
biegu  n a  220 y. P o lka  u stanow iła  no
w y rekord  kanady jsk i w ynikiem  24,8 
sek.

W arto  nadm ienić, że  W alasiew i
czów na sta rto w ała  w  czasie deszczu 
n a  rozm iękłej bieżni.

W raz  z W alasiew iczów ną sta rtow a  
ła  w  M ontrealu 16-letn ia  M roczków - 
na , k tó ra  w  biegu  jun io rek  n a  60 ja r 
dów z a ję ła  3  miejsce.

P r a s a  M ontrealu pośw ięciła W ala - 
siewiczównie en tuzjastyczne  a rty k u 
ły , w różąc je j  bezapelacyjny sukces

Krakowie, Pogoń — Śląsk we Lwo-na Igrzyskach Ołimpijskicb
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Trzeci dzień procesu o zajścia wWyszynie Wiadomości z całe! Polski
Trzeci dzień procesu, odbyw ają

cego się w  Sądzie Okręgowym w 
Kaliszu, o zbrojne zorganizowanie 
ludności Wyszyny i  okolicznych 
wiosek przeciw policji państw , 
nrzez członków Stronnictwa Naro
dowego, minął na badaniu reszty 
świadków i staw ianiu pytań przez 
prokuratora oskarżonym.

Córka poległego podczas rozru
chów Sielskiego, głównej postaci 
w  minionych zajściach, zeznała już 
W śledztwie o organizowaniu W y
działu M łodych S tr. Nar., o raz c 
tern, że rozruchy w  W yszynie 
przyczynią się do  wywołania roz
ruchów na  szerszym terenie w  Pol
sce.

Inny ze świadków zeznał, iż sły 
szał od członków Stronnictw a N a
rodowego, że przybyw ający ag i
tatorzy mówili, że za kilka miesię
cy „narodowcy" opanują  Rząd; 
wtenczas wszystkich opornych po
wywieszają. ' . ,j >

(Kor. w ł.).

Wobec tego, że Sielski nie 
żyje, poszczególni zaaresztowani z 
bronią w  ręku, po zdobyciu przez 
policję dworu w raz z  głównym o- 
skarżonym Kwiatkowskim tloma- 
czą, że działali pod presją  Siel
skiego, że nie mieli nic wspólne
go z organizowaniem akcji zbroj
nej, że nie byli świadomi tego, że 
m ają stawiać opór policji.

Kwiatkowski, student Wyższej 
Szkoły N auk Politycznych, będący 
w  charakterze korepetytora w  do
mu Sielskiego od 2. stycznia b. r., 
twierdzi, że jako członek St. Nar. 
zajm ował się p racą organizacyj
ną, lecz nie b ra ł żadnego udziału 
w  organizowaniu zbrojnego opo
ru; tłomaczy opór spontanicznym 
odruchem ludności.

Szereg świadków 1 oskarżonych 
stwierdził, że poszczególni człon
kowie Str. Nar. siłą i groźbami 
zmuszali do m arszu na Wyszynę; 
również Kwiatkowski i aresztowa

ni z bronią w ręku tłomaczyli się, 
że działali pod groźbą Sielskiego.

Przygnębienie oskarżonych w zra
sta. Cichym, drżącym głosem od
pow iadają na pytania. Stwierdzić 
należy, że właśnie ci, którym akt 
oskarżenia zarzuca energiczniej
szą akcję, to przeważnie ludzie 
już karani więzieniem.

TRAGICZNA ŚMIERĆ W  ROZ
TRZASKANYM SZYBOWCU.
W  piątek na szybowisku w  Po

lichnie pod Kielcami wydarzył się 
tragiczny wypadek, któremu uległ 
instruktor szkoły szybowcowej, 
inż. Glatman.

W  okolicach góry Zelejowej z 
z nieustalonych dotąd przyczyn 
szybowiec w padł w  korkociąg i

2 sierpnia r . b . przypada trzy
dziesta rocznica zgładzenia w  0 -  
twocku przez bojówkę PPS gen. 
Andrzeja M arkgrafskiego, szefa 
żandarmerji Królestwa Polskiego i 
pomocnika gen. -  gubernatora w 
wydziale policyjnym.

Komitet Okręgowy W arszaw a- 
Podmiejska zamierza w  tymże 
dniu, d la  upamiętnienia tej rocz
nicy, urządzić w  W arszaw ie uro
czystość. Prace przygotowawcze 
są  w  toku.

W  Zgierzu nie dokonano wyborów
Zarządu miasta

(kor. wł.)

w Krzeszowicach koło Krakowa
(Kor. własna)'

Zorganizowani w  Centralnym 
Związku Rob. Przem. Budowl., 
Ceram. i  pokr. zaw odów  robotnicy 
cegielni hr. Potockiego uchwalili 
wnieść żądania podwyższenia do
tychczasowych płac, wynoszą

cych dla kobiet zł. 1 do zł. 1.30 
dziennie, zaś dla mężczyzn zł. 1.80 
do zł. 2.30, o raz  zaw arcia umowy 
zbiorowej.

Administracja m ajątku hr. Po
tockiego, dowiedziawszy się o  u- 
chwale robotników, postanowiła 
w swoisty sposób uniknąć przed
stawienia przez nich żądań. Mia
nowicie w e  w torek rano, gdy ro
botnicy zgłosili się do pracy, za
stali wszystkie w ejścia do fabryki 
otoczone przez straż  leśną m ająt
ku hrabskiego, uzbrojoną w  grube 
kije, .nie dopuszczającą ani robot
ników do  fabryki, ani naw et dele
gatów  do kantoru fabrycznego. 
Robotnicy jednak na dziedziniec

fabryki weszli, dom agając się od 
zarządcy cegielni wypłaty zale
głych od 6 tygodni zarobków. Po
nieważ kierownictwo nie pozwoli
ło na rozmowę robotników z dele
gatami, nie chciało przyjąć sformu 
łowanych na piśmie żądań, ani też 
nie dało odpowiedzi co do zale
głych zarobków, robotnicy ogłosi
li strajk, pozostając w  fabryce. 
Żądania robotników przedłożył fir
mie sekretarz okręgowy Sawicki, 
który w  dniu tym Interwenjował 
w  sprawie zaległych zarobków.

W. piątek 3 lipca, na  konferencji 
u inspektora pracy, oświadczyli 
przedstawiciele m ajątku hr. Potoc
kiego, że uważają umowę o pra
cę z winy robotników (?) za roz
w iązaną i nie będą pertraktować 
z delegatami. Strajk trw a dalej. 
Strajkuje 240 robotników, w  tern 
większość kobiet.

Katastrofalna kieska nieurodzaju
na Wileńszczyźnie

Panujące od dłuższego czasu 
upały na terenie pow iatu dziś- 
nieńskiego, w oj. wileńskiego, spa
liły zasiewy zbóż, a zwłaszcza 
żyta. Jeżeli upały trw ać będą na
dal, nastąpi katastrofalna klęska

nieurodzaju.
Jednocześnie na terenie W ileń-

szczyzny notowane są codziennie 
dziesiątki pożarów budynków i la 
sów.

Przed parom a tygodniami w ' 
Zgierzu odbyły się —  jak  wiado
mo — wybory do Rady Miejskiej.

Rezultat wyborów był taki, że 
w głosowaniu ani jedna partja  nie 
uzyskała absulutnej większości 
P P S  i Klasowe Związki Zawodo
we otrzymały największą ilość 
mandatów, bo 11, endecy 10, „sa
nacja" 5, Niemcy 3 i żydzi 3.

Minęło cztery tygodnie i nie o- 
siągnięto żadnego porozumienia 
by utworzyć większość dla wybo
ru Zarządu miasta. Trudności te 
polegały między innemi na tern, 
że „sanacja", mając 5-ciu radnych 
miała pięciu kandydatów na pre
zydenta.

Zarządzeniem p. wojewody łódź 
kiego p. Hauke-Nowaka z dnia 25 
czerwca r. b., zostało zwołane po
siedzenie Rady Miejskiej na  dzień 
1 lipca r. b. godz. 7 wiecz., celem 
uchwalenia poborów dla prezy
denta 1 wiceprezydenta i d jet dla 
ławników. Drugie posiedzenie wy
znaczono na  godz. 8-m ą d la  do
konania wyboru prezydenta, wice 
prezydenta i 4-ch ławników.

N a pierwszem posiedzeniu u- 
chwalono pobory dla prezydenta 
według 6-go stopnia służbowegc 
plus 20% dodatek reprezentacyj
ny i 250 zł. dodatek funkcyjny; 
dla wiceprezydenta wg. 7-go sto
pnia służbowego plus 20% dod. 
reprezentacyjnego i 125 zł. dod 
funkcyjnego.

N a drugiem posiedzeniu Rady 
Miejskiej „sanacja" wysunęła kan

dydaluhę obecnego tymczasowego 
prezydenta p. Jankowskiego,. "  
kretarza W ydz. Powiatowego w 
Kaliszu.

P. Jankowski w  głosowaniu u- 
zyskał 7 głosów, a  24 kartki były 
czyste. Nadmienić należy, że w y
staw iając kandydata na prezyden
ta  trzeba złożyć 8 podpisów rad
nych pod zgłoszoną kandydaturę 
(tak  mówi ustaw a), a p . Jankow
ski uzyskał 7 głosów, czyli że na
w et nie głosowali wszyscy ci, któ
rzy złożyli podpisy. Wobec tegc 
p. Jankowski upadł, chociaż 
przednio dokładał wszelkich s ta 
rań, by wybrano go na prezyden
ta  m iasta. Od paru dni konfero
w ał nieomal ze wszystkimi radny
mi na ten temat, ba  .nawet miej
scowy komisarz p . p. chodził do 
radnych i nakłaniał ich, by oddali 
swe głosy na-p . Jankowskiego.

N a wiceprezydenta i ławników 
nikt kandydatów nie zgłosił i. po
siedzenie zostało rozwiązane. P o 
siedzenie R ady odbywało się w  o- 
becńości p. starosty powiatu łódź 
kiego, Makowskiego.

chwilę później roztrzaskał się 
o skały. W śród szczątków szy
bow ca znaleziono dającego słabe 
oznaki życia inż. Glatmana, któ
rego natychm iast przewieziono 
do szpitala w  Kielcach. P rzy  wno
szeniu na  salę operacyjną inż. Glat 
man życie zakończył.
D W A  N APADY RABUNKOWE.

Pod Kozienicami (woj. kielec
kie) dokonano śmiałych napadów  
rabunkowych. N a pow racającą do 
domu Kazimierę Chmielewską na- 
padło w  biały dzień trzech uzbro
jonych w  bagnety osobników, któ
rzy pod  groźbą zabójstw a zabrali 
je j torebkę, zaw ierającą 125 zło
tych, oraz złoty naszyjnik.

W  kilka godzin później, praw do 
podobnie ci sami spraw cy napadli 
na  pow racającego z Gniewoszowa 
do Kozienic Jana Klusę, któremu 
pod groźbą bagnetów  zrabowali 
30 złotych oraz ściągnęli z nóg 
trzewiki. —  W  czasie pościgu po
licja ujęła spraw ców  napadu w  o- 
sobach; braci Eugenjusza i Bole
sław a Horaków i Michała Janków  
skiego.

ZABÓJSTWO NA WESELU.
W e wsi Gołacza (Olkuskie) pod 

czas zabaw y weselnej w ynikła bój 
ka, zakończona zabójstwem  Frań 
ciszka Łasińskiego z Imbramowic. 
Sprawcę zabójstw a Stanisław a Mo 
lendę aresztow ała policja. 
BOHATERSKA DZIEWCZYNKA.

Podczas pożaru od pioruna ja 
ki wybuchł w  Stróżówce pod Gor
licami w  domu gospodarza Roma
na, odznaczyła się niezwykłą od
w agą 16-letnia M arysia Piwowar, 
która  z pożaru w yniosła troje dzie
ci i przyczyniła się do ugaszenia 
ognia.

TAJEMNICZA TRAGEDJA.
W  Zdyni pod Gorlicami popadł 

nagle w  obłąkanie gospodarz Mi
chał Sabatowicz, którego. 2-letni 
synek Sergjusz zm arł z objawami 
otrucia. W ładze przeprow adzają 
śledztwo, czy ojciec popadł w  obłą 
kanie z żalu za dzieckiem, czy też 
otruł synka i naskutek tego czynu 
zwarjował.

CHŁOPIEC ZRANIONY ZNALE
ZIONYM ZAPALNIKIEM OD GRA

NATU.
Z M ołodeczna donoszą, że we 

w si Proncegjany, gm. gródeckiej,
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważniania autora przełożyła B. KopelAwna

.7“ Na Jowisza, ależ jesteś mokry — zawołał Ron
nie.

Zabolała go myśl, że w tym nowym wspaniałym 
świecie może znajdować się istota ludzka w tak 
rozmokłym stanie. ,

— Idź się przebrać,
■ Dobrze.

—- iW. coś suchego.
Monty kiwnął głową, lejąc z siebie wodę, niczem 

fontanna publiczna. Odsunął z oczu kosmyk splą
tanych włosów i powędrował dalej swoją drogą.

Może w dwie minuty później Ronnie, wciąż jesz- 
sze odczuwając ból współczucia, przypomniał sobie, 
że na półce nad umywalnią ma butelkę wspaniałego 
płynu do nacierania.

Gdy raz już w człowieku nastąpiła reakcja po 
nastroju otchłannej depresji, niewiadomo, jak dale
ko zajdzie on w przeciwnym kierunku. ŁW, normal
nym stanie umysłu Ronnie prawdopodobnie usunął
by z myśli przemoczenie Monty'ego niezwłocznie po 
jego odejściu, Ale teraz, owładnięty tem dziwnem 
uczuciem serdeczności dla całego świata, poczuł, że 
tych parę słqw współczucia nie wystarczyło. Zapra
gnął zapociec brzydkiemu zaziębieniu, jakiego 
Monty mógłby się z łatwością nabawić w wyniku 
zupełnego przemoczenia. I, jak powiedzieliśmy, 
przypomniał sobie o tej butelce z płynem do nacie
rania, .

Był to „Złocisty Płyn" Riggsa, w butelce dużej 
objętości (cena siedmiu szylingów i sześciu pensów) 
i Ronny wiedział — nietylko z ogłoszeń, które bez 
ogródek pisały o jego zaletach ,ale również z osobi
stego doświadczenia, że użyczał ón natychmiasto
wego ciepła całemu organizmowi, zapobiegając ka
tarowi, przeziębieniu, reumatyzmowi, bólom sta 
wów, zesztywmieniu stawów i lumbago, a na doda
tek dawał doskonałe samopoczucie, wzmacniając 
i odnawiając tkanki muskularne. A nikt bardziej od 
Montyego nie potrzebował teraz ciepła i wzmoc
nienia,

Chwiciwszy butelkę, udał się ze swoją miłosierną 
misją. Znalazł Monty‘ego w jego pokoju, obnażone
go do pasa i wycięrającęga się z zapałem ostrym 
ręcznikiem.

— Słuchaj — rzekł — nie wiem, czy znasz ten 
płyn? Mógłbyś go spróbować. Rozgrzewa całe ciało.

Monty, owinięty ręcznikiem, jak szalem, z zain
teresowaniem przyjrzał się butelce. Obracał ją w 
zadumie. Dbałość Ronnie‘go wzruszyła go.

— To bardzo poczciwie z twojej strony.
— O, drobnostka.
— Pewny jesteś, że to nie dla koni?
—  D la kon i?
— Tak, jak niektóre z tych płynów. .Wciera się je 

mocno, a potem patrzy się jeszcze raz na etykietę 
i widzi: „Tylko dla koni", albo coś w tym rodzaju — 
a potem człowiek cierpi katusze potępieńców coś 
przez pół godziny, czając-się tak, jakgdyby zanurzył 
się w witrjolu.

— O nie... Jest to właściwy płyn. Używam go 
sam.

— A więc spróbujmy — rzekł Monty z ulgą.
Nalał sobie trochę płynu na dłoń i wypiął tors.

9-letni chłopec nazwiskiem S ____ ,
baw iąc się na  podwórzu znalezio
nym zapalnikiem od granatu , spo
wodował wybuch, w  rezultacie któ 
rego odłamki zapalnica oberwały 
mu wszystkie palce u lewej ręki, 
oraz zraniły praw ą. Ponadto chło
piec doznał pokaleczenia tw arzy  i 
piersi. W  stanie ciężkim przewie
ziono go  do szpitala.

AFERA PODATKOWA 
W  BIAŁYMSTOKU 

W  Białymstoku aresztow ano 
sześć osób, .w związku z wykry
ciem zakrojonej na szeroką skalę 
sensacyjnej afery podatkowej.

Tło te j spraw y jest następujące; 
46-letni kupiec Aron Lejb Kamie
niecki, podał w  swych zeznaniach 
podatkowych, że roczny obrót je
go firmy za  r. 1935 w yniósł 160 
tys. zł. W ładze skarbow e na pod
staw ie w ła sn y /i  informacyj pow
zięły w ątpliwość, czy zeznania te  
odpow iadają prawdzie. W  styczniu 
b. r. przeprowadzono nagle rewi
zję, w  frakcle której zakw estjono- 
w ano poza księgami handlowemf 
i rachunkowemi również n o ta tn ik i1 
buchalteryjne, prow adzone przez 
kupca d la  własnego użytku. Na 
podstaw ie tych m aterjałów władze 
ustaliły, że obrót Kamienieckiego 
wynosił faktycznie nie 160.000 zł., 
lecz 500.000 zł.

Po pewnym czasie zauważono 
w  urzędzie skarbowym , że zakw e- 
stjonow ane notatniki z zapiskami! 
buchalteryjneml zaginęły w  niewy- 
tłuaczony sposób. Zawiadomiono' 
o tern w ładze śledcze, które roz
poczęły dochodzenie. Ustalono, że 
notatniki te  zostały z urzędu skar
bow ego wykradzione. W krótce po 
rewizji subjekt Kamienieckiego, 
niejaki Chajkowski, zgłosił się do 
urzędnika skarbow ego Sobótki I za 
proponow ał m u za grubszem  w y
nagrodzenie w ydanie zakwestjono 
w anych notatników.

Ogółem aresztow ano 6 osób, któ 
re  bezpośrednio, lub pośrednio 
brały  udział w  te j sprawie, a m la 
nowicle kupca Kamienieckiego, je
go subjekta Chajkowsklego, urzę
dnika skarbow ego Sobótkę, b. se
kretarza Biernackiego, właściciela 
biura podań Zębina i kierownika 
biura Stów, kupców Grochowskie 
go. Kamieniecki do w iny się nie 
przyznał. *

. Dalsze dochodzenia w  toku.

Strajk kam ieniarzy w  Suwałkach
W  dniu 20 czerwca zastrajko- 

w ała grupa 65 robotników „tłuka- 
czy kamieni", zatrudnionych przez 
Urząd Drogowy w  Suwałkach.

Głownem żądaniem trwających 
w  strajku „polskim" kamieniarzy 
jest przywrócenie cennika z 1934 
roku, t. j. 4 zł' za m etr sześcienny

W. trakcie, gdy to robił, Ronnie Fish wydał z sie
bie raptowny, ostry krzyk,

Monty spojrzał zdziwiony. Dobroczyńca jego stał 
się jaskrawo czerwony i patrzył nań w szczególny 
sposób.

— Hę? — zapytał Monty zakłopotany.
Ronnie nie odrazu przemówił. Wygląda! tak, ja- 

gdyby właśnie połykał coś twardego i ostrego.
— Na twojej piersi... rzekł wkońcu dziwnym, 

bezbarwnym tonem.
— Hę?
Eton i Cambridge przyszły Ronniemi; z pomocą. 

Zewnętrznie spokojny, przełknął coś znowu, zdjął 
jakąś nitkę ze swego lewego rękawa i odchrząknął.

— Masz coś na piersi.
Urwał.
— Wygląda to jak „Sue".
Urwał znowu.
— Sue — rzekł zdawkowo, — a dokoła serce,
Zdawało się ,że ta sama twarda, ostra substancja

przedostała się teraz do gardła Monty’ego. Nastąpi
ło krótkie milczenie, w czasie którego Monty usiło
wał się jej pozbyć.

Robił sobie gorzkie wyrzuty. To dziwne — po
myślał żałośnie — gdy się widuje coś dzień po dniu 
przez jakie parę lat zrzędu, przestaje to wywierać ja
kiekolwiek wrażenie na tak zwanej świadomości. To 
serce z imieniem „Sue" w środku, wyryte na skórze— 
hołd dla dawno przebrzmiałej miłości w kolorach: 
różowym i ultramarynie, któremu dał wyraz z wybu
chu romantycznego zapału na początku narzeczeń- 
stwa z Sue — było czemś, ba co. przestał wogóle 
zwracać uwagę, jakgdyby tego wcale nie było. Za
pomniał właściwie o tem, że to jeszcze istnieje.

(d. c . n.)

kamienia (obecnie otrzym ują 3 zł. 
za  metr, w obec czego dniówka w y
nosi 2 zł.).

Kamieniarze w  ciągu paru la t 
Ulegali wpływom „sanacji", obec
nie zwrócili się o pomoc do Rady 
Klasowych Związków Zawodo
wych i wszyscy w stąpili do nasze
go Związku Zawodowego Robot
ników Budowlanych.

W  dniu 28 czerwca tow. P ili- 
chów ska odbyła m asówkę z e s tra j 
kującymi kamieniarzami. Nastrój 
w śród strajkujących b. dobry.

Charakterystyczne jest, że poli
cja, w  nadmiernej gorliwości, usu
nęła wywieszoną przez strajkują
cych tablicę: „precz z  wyzyskiem", 
dowodząc, że na robotach publicz
nych nie może być wyzysku...

Wzrost wkładów  
oszczędnościowych P.K.O. 

w czerwcu 1936 r.
W  m iesiącu czerwcu wkłady, 

oszczędnościowe, jak  również f 
liczba oszczędzających w ykazały 
znaczny wzrost.

Stan w kładów  oszczędnościo
wych w  ciągu m iesiąca zwiększył 
się o 4.827.706.— zł.

Równocześnie ze wzrostem  w k ła  
dów oszczędnościowych zwięk
szyła się w  tym  czasie i liczba 
oszczędzających o 39.683 nowych' 
książeczek oszczędnościowych P. 
K. O.

Ogólny stan  czynnych książe
czek  oszczędnościowych na dzień 
30.VI.1936 r. w ynosił 2.108.017.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

£  G RO SG LIK
.pecjalista chorób w a n e ry e s n y e *  

Warszawa, Złota 4 4 , 
do 9 ł  do 9 w Igcł Niedz. do 3 pp.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
BACZNOŚĆ!!! EM ER YC I I  W D O W Y  PO KOLEJARZACH.

Manifestacyjny Wiec
kolejowych emerytów i wdów

z  catego Okręgu Krakowskiego odbędzie się w  Krakowie w  dniu 5 
lipca 1936 r., o godzinie 10-tej rano, w  ogrodzie Z. Z. K. w  Krako
wie, — ul. W arszaw ska 15/17,

z porządkiem dziennym:
1) Sprawy em erytów na  terenie Rządu i Sejmu,
2) Spraw y organizacyjne.

EMERYCI I W DOW Y!'! Na W iec ten przybądżcie masowo, — 
niechaj nikogo z W as nie zabraknie, gdy trzeba bronić W aszych 
praw  do życia!

A kcje  rob o tn ikó w  drzew nych i budow lanych  
Strajk w tartaku w Kłaju

Od trzech tygodni trw a strajk 
robotników w  tartaku  państwo
wym w  Kłaju (koło Bochni). Na 
konferencji w  dniu 25. czerwca 
oświadczył kierownik tartaku , że 
mógłby nieco podnieść dotychcza
sowe płace, o ile się zgodzi na to 
dyrekcja Okręgowa Lasów P ań
stwowych we Lwowie. Płace, któ
re  zaofiarow ał p. kierownik są 
znacznie niższe niż w  prywatnych 
tartakach, gdzie zaw arte zostały 
umowy zbiorowe, Z arząd  Związ
ku zwrócił się w  sprawie powyż
szego stra jku  i stanow iska kiero
wnictwa tartaku do Głównej dy
rekcji Lasów Państwowych w 
W arszawie, z przedstawieniem 
stanowiska, jakie w  tej sprawie 
zajm uje Inspekorat Pracy  w  Kra
kowie. S trajk  „polski" trwa w 
dalszym ciągu.

W  RABCE
'fa ł  dniu 1. lipca odbyła się dru

ga  z rzędu konferencja w  spra
wie uregulowania warunków pra
cy i płacy dla robotników budo
wlanych na terenie Rabki. Z po
wodu niedojścia do porozumie
n ia  co do stawek płac robotni
ków nlekwalifikowanych, inspek-

Pierwszorzędny Zakład Pogrzelowy
W  K R A K O W IE

„ C O N C O R D IA ’9
JANA WOLNEGO 

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprow adza 
ekshumacje i  przewozyzw łok do wszy

stkich krajów.
Mniej z aso ó ^  ymdaleko idące  ustępstw

tor Pracy  zaproponował arbitraż. 
Delegaci robotników zażądali od
roczenia konferencji na pół godzi 
ny dla porozumienia się z ogółem 
robotników. Nim delegaci po pó! 
godziny wrócili, przedsiębiorcy 
inspektor Pracy  opuścili lokal 
gdzie się konferencja odbywała. 
Delegaci powrócili na zebranie 
zaw iadam iając o tern zebranych. 
Zgromadzeni postanowili wobec 
tego rozpocząć s tra jk  na wszyst
kich budowach w Rabce i okolicy.

S tra jk  rozpoczął się rano 2-gc 
lipca, robotnicy pozostali- na  miej 
scach pracy, oczekując na wynik 
rokowań. Konferencja w  dnit 
2-go lipca doprowadziła do po
rozumienia i zawarcia umowy 
zbiorowej, jednak niektórzy przed 
siębiorcy nie stawili się na konfe
rencję i nie podpisali umowy. 
N a budowach tych przedsiębior
ców trw a w  dalszym ciągu strajk, 
na innych budowach robotnicy po 
wrócili do pracy.j

STRAJKI W  KAMIENIOŁOMACH
W  Niedźwiedziej Górze (ka

mieniołom) z powodu odmowy za 
w arcia umowy zbiorowej trw a od 
2-ch tygodni stra jk  „polski" w  
firmie Braun i Kowarzyk. Straj
kuje 250 robotników.

W  kamieniołomie W ydz. powia 
towego w  Chrzanowie (Zalas) w  
dniu 3 lipca zastraikow ało 24C 
robotników z powodu odmowy 
przez pow. wydz. drogowy uregu
lowania warunków pracy i płacy. 
Robotnicy w akordzie zarabiali 
mniej niż w  dniówce i znacznie 
mniej ,niź przewidują stawki z 
Funduszu Pracy.

Z  miasta
CEN Y  N A  PLA CA CH  TARGOWYCH

M leko niezbier. l i t r . 0.18 —  0.20 
zł., m leko kw aśne 0.15 —  0.20, śm ie
ta n k a  0.50 —  0.60, śm ietana  0.80 —  
1.20, ser zwycz. kg. 0.60 —  0.70, m a 
sło deser. 2.50 —  2.70, m asło zwycz. 
2.30 —  2.40, ja ja  św ieże sz tu k a  0.06
—  0.07, bu rak i ćwikł, z  nacią  kg . 0.15
—  0.20, cebula z nacią  0.20 —  0.25, 
m archew  z nacią  0.15 —  0.20, p ię tru  
szka  z nacią  0.22 —  0.25, se ler 0.22
—  0.25, w łoszczyzna 0.20 —  0.25, zie 
m niaki now e 0.10 —  0.12, bób lit r
0.20 —  0.25, g ęś  żyw a sz tu k a  3.--------
4.50, kaczka 2.--------3.— ,  k u ra  2.50—  ‘

3 50, k u rczęta  1.80 —  3.00, perlica  
2.50 —  3.00, k a rp  żyw y m ały  kg . 2.20 
k a rp  żyw y duży 2.30, leszcz, brzana, 
szczupak 3.00 —  3.50, sandacz 3.50— 
4.00, w iślane  drobne i średnie  0.80— 
1.20, a g re s t kg . 0.25 —  0.45, poziom- 
kki ogr. 0.70 —  0.90, m aliny  0.35 —  
0.40, porzeczki 0.25 —  0.45, tru skaw 
k i 0.30 —  0.45, w iśnie 0.60 —  1.00.

NOW YM  PR Y M A R JU SZ E M  od
działu V  chorób spóm o - wenerycz
nych w  szp ita lu  św. Ł azarza  został 
m ianow any docent U . J .  dr. Reiss. 

DOROŻKI SAM OCHODOW E U Z Y S
K A ŁY  SW OBODĘ PO STOJÓW .
S ta ro s ta  g rodzki k rakow ski zniósł

Dnia 4 maja 1936 r. R .S .L 137 .

Sąd Okręgowy w K rakow ie
postanowił: Do ts. rejestru  Spółdziel
ni przy  firmie Pow szechne Tow arzy
stwo Budowy Tanich domów Miesz. 
kalnych i domów robotniczych. Spół
dzielnia z ograniczona odoow iedzia'-  
nością w Krakow ie dodatkowo woisać: 
Nr. kolejny wpisu: 12. W ykreśla się 
dotychczasowego członka Zarządu błp. 
inż. Józefa W einbergera. D ata wpisu: 
4 maja 1936 r.

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 5 lipca dzień:

D r. G oldberger H en ryk  —  Ja g ie l
lońska 11, tel. 128-96.

D r. R alski L esław  —  Zyblikiewi-
cza 5.

D r. R itte r  Sam uel —  Św .G ertrudy 
1. 18, te l. 118-90.

D r. K łeczek Stan .-—-  L itew ska 6. 
Dnia 5 liffcai Jtóc:

D r. A hend W ik to r —  Lw owska 19, 
te l. 160-99.

D r. Doening Tad. —  A rjańska  9. 
Dr. S tern  N a tan  —  S tradom  27, teL

178-25.
D r. Osiek B e m ą r d R y n e k  Gł. 1. 

24, tel. 141-68.

dotychczasowo postępow anie porządko 
w e przydzielan ia  postojów  d la  doro
żek n a  wyznaczone s ta łe  stanow iska  
n a  te re n ie  m . K rakow a  i zezwolił n a  
dowolne podjazdy dorożek samocho
dowych w  m ia rę  wolnych m iejsc  po
stojowych n a  odnośnych stanow is
kach.

ZA M K N IĘCIE ULICY
W  związku z  m ającem i być w yko- 

nanem i robotam i kolejow em i n a  p rze 
jeździć w  u l. C zarnej, wymieniona 
u lica zostanie zam knię tą  d la  ruchu 
kołowego w  dniu 7  i  S, lipca  b. x  na 
odcinku od u l, Zakopiańskiej do ul. 
Puszkarśkiej.

Ojczym przypadkowo 
udusił pasierbicę

W ieś Rzozów, gm ina  zbiorow a -Ra- 
dziseów, zostałą  zaa larm ow ana ' w ie
ścią o  zabójstw ie 9-łetniej 'dżiewczyn- 
ki A leksandry P letn ia. Zawiadomio
n e  o tern w ładze policyjne wszczęły 
na tychm iast energiczne śledztwo. W  
iświetle dotychczasow ych dochodzeń 
zdaje  s ię  okazywać, że je s t  to  p rzy 
padkowe zabójstwo. .Mianowicie o j
czym zab ite j m ia ł j ą  w e środę zbić, 
poczem z a tk a ł je j  u s ta  poduszką, aby 
praw dopodobnie n ie  słyszeć krzyku. 
Dziecko, łk a jąc  i  n ie  m a jąc  dostępu 
pow ietrza, udusiło się.

Ogłoszenie o przetargu
Krakowska Gazownia miejska 

ogłasza przetarg  publiczny na  roz
biórkę budynku dwupiętrowego na 
nieruchomości, przy ul. Gazowej
L. S. w  Krakowie.

Formularze przetargow e naby
w ać można w  cenie zł. 1.— w 
Dyrekcji Krakowskiej Gazowni 
miejskiej w  Krakowie, ul. Gazowa 
L. 16, w  godzinach urzędowych, 
gdzie też należy składać w ypeł
nione oferty.

Terin składania ofert upływa 
dnia 15 lipca 1936 r., o godz. 10-ej.

W adjum przetargow e wynosi 
zł. 700.—  (złotych siedmset).

Krakowska Gazownia miejska 
zastrzega sobie praw o swobodne
go wyboru oferenta, jak  również 
prawo anulowania przetargu bez 
podania motywów.

Prezydent m iasta 
w  z. Dr. KHmeckl Stanisław  mp.

Historie dnia
Pobicie. W  p ią tek  3 b. m . o g . 7.30 

ran o  w yjeżdżało pogotowie ra tu n k o 
w e n a  ul. Czarnow iejską  9, gdzie 
25-letn ia  szwaczka, S te fan ja  Dym, 
została podczas snu  pobita  i  p o ra 
n io n a  m łotkiem  oraz  nożem  przez  nie 
jak iego  Form anka.

L ekarz  pogotow ia s tw ierdził ran ę  
ciętą szyi po s tron ie  p raw ej, ranę  
n a  k a rk u  i r a n ę  tłuczoną z  ty łu  gło
wy. P o  opatrzen iu , przewieziono r a 
n ioną  do szp ita la  św. Ł azarza.

Kradzieże. Z  wozu, stojącego n a  
ta rg u  p rzy  u l. D ługie j, skradziono 
w alizę z bielizną dam ską, w artości 
,7{i zł., n a  szkodę R. L aksberger, h a n 
d la rk i z Jordanow a.

Skradziono w  nocy n a  2 b. m . ze 
stry ch u  domu p rzy  u l. Lelew ela 9, n a  
szkodę E . Chowaniec, 1 kożuch dam 
sk i, w arto śc i 50 zł., z aś  n a  Szkodę 
A. Śniegoniowej bieliznę pościelową, 
w artości 57 zł.

W . M iętka, zam, w Krzyw aczce 
pow. K raków , pozostaw ił bez opieki 
d n ia  2  b. m . o godz. 10 n a  ko ry tarzu  
OÓ. B on ifratrów  przy  u l. T ry n ita r -  
skiej row er męski, w artośc i 90 zł., 
k tó ry  n tu  skradziono.

Przez  o tw arte  okno n a  p a rte rze  
skradziono z  m ieszkania A. G ardę 
przy  u l. Józefitów  18, spodnie z  pug i
laresem , zaw iera jącym  12 zł. i  zega
re k  męski.

Z ’ uchu robotniczego
OKRĘGOWY KOMITET RO

BOTNICZY PPS KRAKÓW-MIA- 
STO odbędzie posiedzenie w  po
niedziałek 6 b. m. o godz. 6.30 
wiecz. w  lokalu przy Al. Krasiń
skiego 16.

Co ara|ą w kinoteatrach
A D RIA : „Sherlok H olm es" i  

„Szczęście n a  ulicy".
A PO L L O : „W esołe szaleństw a".
A T L A N T IC: „Legjon n ieustraszo 

nych" oraz  „H rabia  M onte C hristo".
DOM ŻOŁNIERZA: „Bolero".
PR O M IE Ń : „Złoto".
ST E L L A : „M oskiewskie noce".
SZ T U K A : „N asz  chleb powszed

n i" .
Ś W IT : „Czerwony wódz".
U C IECH A : „B raters tw o krw i" J 

„Zuzanna idzie w  św iat".
WANDA: ,jNie oddam  dziecka 

V anessa".
K IN O  DOM U ŻO ŁN IERZA . Od 

w torku  30 czerw ca do niedzieli 5  lip 
ca  włącznie „Żywy zastaw ".

K R O N I K A  S L Ą S K A

Rartjo krakowskie
N IE D Z IEL A , 5 lipca 

8.00 A udycja  poranna. 9.00 N abo
żeństw o z  kościoła św. K rz y ża  w 
W arszaw ie. 10.30 P ły ty . 11.45 P rze 
g ląd  T ea tra lny . 11.57 S ygna ł czasu. 
12.03 Poranek  m uzyczny. 14,30 Re
po rtaż  i  tra n s m is ja  z  pasiek i, .14.45 
Pogadanka  d la  rolników . 15.00 Kon
cert. 15.20 P ły ty . 16.30 R ep o rtaż” z ży 
cia. 17.00 K oncert solistów . 18.00 
T e a tr  W yobraźni: „Człowiek, k tóry  
by ł czw artkiem ". 18.30 „Podwieczo
rek  p rzy  m ikrofonie". 20.20 „Odw aga 
pan i Setliffe" . 20.40 P rzeg ląd  poli
tyczny. 21.00 „N a w esołej fa li lwow
sk ie j". 21.30 K oncert. 22.00 W iadomo 
ści sportow e. 22.20 „M ałe dzieci nie
chaj słodko śpią".

PO N IE D Z IA ŁE K , 6 lipca 
6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty . 

11.57 S ygnał czasu. 12.03 K oncert po
łudniow y. 12.55 P ły ty . 13.05 D zien
n ik  południowy. 14.30 K oncert. 15.30 
W iadomości gospodarcze. 15.45- „Kon 
ku rs  śpiew aków  leśnych". 16,00 K on
cert. 16.45 „Żywienie zbiorowe w  j e 
cie". 17.00 R ecital skrzypcow y. 17/30 
Piosenki. 17.50 „U rlop i  polow anie". 
18.00 Spo rty  w  daw nym  K rakow ie. 
18.15 P ły ty . 18.25 W iadomości z  dnia. 
18.30 Idea  narodow a w  „L iteratu rze  
Słowackiej". 18.40 K oncert. 18.50 Po
gadanka  ak tualna . 19.00 A udycja  żoł 
n ierska. 19.30 Piosenki hiszpańskie, 
francusk i i szwedzkie. 20.00 ,ż o n a 
ta  księżycow a". 20.30 „Torpedą do* Au 
gustow a". 20.45 D ziennik w ieczorny. 
21.00 M uzyka opere tkow a. 22.00 W ia 
domości sportow e. 22.15 m uzyka ta 
neczna.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM . J .  SŁOW ACKIEGO
N iedzie la, 5  lipca, „K rakow iacy i 

górale".
Poniedziałek, 6  lipca, „Poław iacze 

pere ł".
PA W E Ł  PR O K O PIE N I, znakomity, 

bas  -  ba ry ton , w ystąp i z  jedynym  
koncertem  w  K rakow ie w e środę, 8  b. 
m . w  S tarym  T eatrze .

Z T E A TR U  „BA GA TELA "

N ow y zespół w  „ B aga te li"  zapre
zentow ał s ię  korzystnie. Specjalnie n a  
uw agę z asługu ją : b a le t akrobatycz- 
no - taneczny  W ględow śkich, B asia  
G ilew ska, E ug . N ow owiejski, o raz  A. 
Gronowski. R ew ja  m a  zapewnione po 
wodzenie.

OGŁOSZENIA DROBNE
(W ynalazek zgłoszony do opatents- ”  wania. O pornik  c iep ln y  oszczę
dzający 355 opału sprzedam poważne! 
fabryce branży pieców . Zgłoszenia: 
„Ruch" Kraków, pod „Rekordowy zysk"

Zatarg w fabryce „Heljos**
W  jedynej nieskarfelizowanej do 

fąd i nowocześnie oraz na w iększą 
skalę urządzonej fabryce żarówek 
„Heljos" w  Katowicach przy ul. 
Krakowskiej wybuchł ostry zatarg.

Do wiadoości zatrudnionej tam  
załogi w  liczbie 280 osób doszło, 
iż prowadzone między zarządem 
fabryki a  kartelem żarówkowym 
rokow ania doprowadziły dG zaw ar 
cia porozumienia, w  wyniku któ
rego fabryka „Heljos" miała 
przejść na w łasność kartelu żaró
wkowego, względnie przystąpić do 
kartelu. Ponieważ na  tle skutecznej 
dotąd walki z kartelem żarówko
wym, fabryka „Heljos" dobrze pro 
sperow ała i niesłychanie się rozwi 
nęła, stało  się jasńem  dla zatrud
nionych tam robotników i robot
nic, iż w  wypadku, gdyby na pro
dukcję te j fabryki uzyskał wpływ

Zatarg w fabryce skór „Luksus"
Między robotnikami fabryki skór 

„Luksus" w  Brzeziu nad  Odrą 
(Rybnickie) a  zarządem tej fabry
ki doszło do nowego konfliktu na 
tle nięwypłacania nietylko ra t za 
ległych zarobków, ale niepłacenia 
bieżących, oraz nieuznawania R a
dy Załogowej i niedopuszczania

Zadania z a ło g i B row aru Rybnickiego
Na odbytem zebraniu załogo- 

wem robotników Browaru Rybnic
kiego podjęto uchwałę, dom agają
cą się zniesienia niesłusznie zapro
wadzonych świętówek, które po
w odują później pracę w  godzinach 
nadliczbowych. Z a pracę w  godzi
nach nadliczbowych liczy się ro
botnikom normalne stawki, obli
czając je jako pracę w  czasie świę
tówek. Pozatem robotnicy wysu

kartel, to siłą faktu znacznie zosta
łaby  ograniczoną jej działalność, 
lub wogóle unieruchomiona. W  o- 
bu wypadkach robotnicy — wszy
scy, lub znaczna ich część z po
śród dotychczasowej załogi — u- 
traciliby pracę.

W obec pow yższego \  robotnicy 
wysunęli żądania zagw arantow a
nia im, iż w  żadnym w ypadku nie 
utraciliby pracy i nie zostałby u- 
nieruchomiony w arsztat pracy. W o 
bec nieotrzym ania takiej gw aran
cji, rozpoczęli stra jk  „polski".

Związki zawodowe oraz Rada 
Zakładowa „Heljosu" i zarząd tej 
fabryki zwrócili się o interwencję 
do inspektora pracy, inż. Seroki, 
który zwołał natychm iast konfe
rencję w  spraw ie tego zatargu. Mi
mo wielkiego podniecenia na tere
nie fabryki jest zupełny spokój.

przedstawicieli związków zawodo
wych na teren fabryki.

W  sprawach tych odbyło się ze
branie załogowe poza obrębem 
w arsztatu pracy, przyczem posta
nowiono zwrócić się do inspekcji 
pracy. (AJS)

nęli żądanie skrócenia dwugodzin
nej przerwy obiadowej do jednej 
czwartej, co pozwoli na wcześniej
sze ukończenie pracy i umożliwi 
wytchnienie w  miesiącach letnich. 
W końcu robotnicy uchwalili w y
stąpić do zarządu brow aru o za
w arcie umowy taryfowej według 
staw ek przewidzianych dla bro
w arów  śląskich. (AJS)

W y d a w a n ie  n a tu ra lij i w y p la ta  z a s iłk ó w W iad om ości ró żn e
Komunalny U rząd Pośr. Pracy 

komunikuje, że:

1) wydawanie naturalij za mie
siąc LIPIEC 1936 r. nastąpi:

6 bezrobotni A—G dzieln. 1 i II.
7 bezrob. A—G dziel. 111 i IV.
8 bezrobotni H—L dzieln. I i II.
9 bezrobotni H—L dz. III i IV.

19 bezrobotni umysłowi I, II, 111
i IV.
11 bezrobotni M— R dziel. I i II.
13 bezrob. M—R dziel. III i IV.
14 bezrobotni S—Z dziel. Ii II.
15 bezrob. S—Z dziel. 111 i IV
16 —  wydawanie dodatkowe.

2) W ypłata zapomóg doraźnych 
za m. LIPIEC 1936 r.:

28 — bezr. fiz. A—G od 8— 10.
28 — bezr. fiz. H—L od 10— 12
29 — bezr. fiz. M—R od 8— 10.
29 — bezr. fiz. S—Z od 10—12.
W ypłaty odbędą się d la  dziel

nicy I i II w  ratuszu dzielnicy II; 
dla dzielnicy III I IV w  ratuszu 
dzielnicy III.
Dnia 30.VII. bezrobotni umysło

wi od g. 11— 12 w  ratuszu dziel-

Z Mysłowic
Onegdaj w  godzinach porannych 

zebrała się grupa bezrobotnych, w 
liczbie około 100 ludzi, w  budyn
ku M agistratu m iasta Mysłowic, 
przedkładając p. burmistrzowi swe 
postulaty co do żałatw ienia palą
cych spraw, zw iązanych z kwestją 
dożywiania rodzin bezrobotnych.

Zebranych przyjął p. burmistrz 
dr. Karczewski. Po  krótkiej konfe
rencji p. burm istrz wyznaczył na 
poniedziałek, 6 b. m. następną kon 
ferencję z przedstawicielami bez
robotnych.

nicy II, pokój 11.
U W A G A : W yp lata  zapomóg do

raźnych  n a s tąp i bez w yją tków  tylko 
w  te rm inach  w yżej w yznaczonych i 
jedynie  d la  tych  bezrobotnych, k tó
rzy  udow odnią f a k t  odpracow ania 
zapomóg za  m iesiąc grudzień  1936 r . 
do kw ie tn ia  1936 r . włącznie.

Z arazem  przypom ina -się, -że bez
robotn i w inni zgłosić się do W ypłaty 
osobiScie.

Reklam acje odbędą się -od dn ia  28 
do 30 lipca  b . r .  -

W ydaw anie k a r t  obiadow ych- dla 
kaw alerów , pobiera jących zasiłki- do 
raźne , n a s tą p i : d la  bezrob. n a  lit.- A  
do L  w  dniu  -30.VII 1936 'r i ;  d la  3bez- 
rob. n a  lit . M— Z  w  dniu  31;VH-ł>. r.

Życie robotnicze
Z E B R A N IE  INW A LID Ó W  

W  dniu 5-go lipca b. r .

Giszowiec —  a  godz< 19-ej<w loka
lu  R . K. S. R ef. tow . K aczm arski. . .

Zawodzie —  o godz, U -e j  w  domu 
Ludowym. R ef. tow . Jan ta-

dn ia  6 lipca.
Koehloimee —  o  godz. 15 ej zebra

nie  inw alidów  i  Sekcji K obiet P P S  
u  p . R ekusa ; r e f . tow . M arek  i M ar
kowa.

dn ia  7  lipca
Chorzów I  — o  godz. 2J^ w  domu 

Polsk im ; re f . tow . Krzywoń.

dn ia  8  lipca
Łagiewniki — o g . 4 -ej U p ; Dem- 

k a ;  r e f . tow . M arek.
dn ia  9  lipca

Lipiny — t g .  15 e j u  p . Macho- 
n ia ;  r e f . tow . Marek.

dn ia  12 lip ca
Kosztowy — o godz. 4 -ej u  p . M a

chy; r e f . tow . przybędzie.

Na podstawie § 21 rozporządze
nia wykonawczego Ministerjum 
Spraw  W ojskowych z dnia 28 sier 
pn ia  1934 r. do ustaw y o powsze
chnym obowiązku wojskowym, Dy 
rekcja Policji w  Katowicach poda- 
je do publicznej wiadomości, że po 
bór dodatkowy d la  poborowych 
rocznika 1915 i starszych na tere
nie aKtowice —  miasto i powiat 
odbędzie się w  następujących 
dniach: 10 i 30 lipac 1936 r., 27 
sierpnia, 17 września, 22 paździer 
nika, 26 listopada i 22 grudnia 
1936 r. D odatkow a Komisja Pobo
row a urzędować będzie w  domu 
Miejskiego Ośrodka W ychowania 
Fizycznego im. M arsz. Piłsudskie
go w  Katowicach, ul. Raciborska.

W W odzisławi zdarzył się stra
szny wypadek. Przybyłe tam  do 
fryzjerki Koniecznej koleżanki jej, 
Zająców na i Bulokówna, chciały 
/sobie sam e zrobić ondulację. W  
czasie wlewania spirytusu do ma
szynki nastąpił wybuch. Spirytus 
z aparatu' i butelki rozlał się na 
obie dziewczyny, które, płonąc, 
wybiegły nieprzytomne z bólu na 
ulicę. Przechodniom z trudem u- 
dało się ugasić płonące suknie. 
Przybyła na miejsce karetka straży 
pożarnej odstawiono obie dziew-

Kobiety ’
Poradnia świadomego Macierzyństwa 
udziela tanich, wyjątkowo bezpłatnych 
porad lekarskich w  sprawach zapobie
gania niepożądanej ciąży i eugenicz- 
nych. W poradni ciąży się nie przeryw a 
Porady w  poniedziałki godz. 
20—21, Katowice, ul. Kocha

nowskiego 6, I p.

czyny do szpitala powiatowego W 
W odzisławiu. Stan ich jest groźriy, 
Odniosły one ciężkie poparzenia 
tw arzy i ciała.

Radio śląskie
N IE D Z IE L A  5.V II 1936 r .

8.30 Su rm y  śląskie  —  koncert. 8.45 
D ziennik poranny . 10.30 F ragm en ty  
z op. „Rycerskość w ieśn iacza". 12.03 
Poranek  muzyczny. 14.30 O rk iestra  
dę ta  H u ty  „Pokój". 15.00 Dziedzic
tw o  p rac y  n a  Śląsku —  rep o rta ż  o 
bezrobociu w śród młodzieży. 15.30 
T u rn ie j p ieśn iarsk ł. 16.30 Reportaż  
z  życia. 17.00 K oncert solistów . 18.00 
T e a tr  W yobraźni: Słuchowisko p . t .  
„Człowiek, k tó ry  by ł czw artk iem ".
18.30 U : r t  —• tra n s m is ja  Z Sali 
ho te lu  „B risto l" . 20.20 Odw—rn p a n i 
S e tliffe  —  skecz Ja ck a  L ondona.
20.50 D ziennik w ieczorny. 21.00 N a  
w esołej lwow skiej fa li . 21.30 K oncert. 
22.00 W iadomości sportow e ze  w szyst 
kich rozgł. P . R. 22.00 M ałe dzieci 
n iecha j słodko śp ią  —  audycja  Mu
zyczna. 22.55 O sta tn ie  w iadomości 
dziennika ra d j owego.

PONIEDZIAŁEK, 6 lipca.

6.03 M uzyka po ran n a . 6.50 Muzy
k a  z p ły t. 7.20 D ziennik poranny . 
12.03 K oncert popołudniow y. 13.05. 
D ziennik południowy. 13.15 M uzyka; • 
lekka  i  taneczna. 15.30 L e k c ja 'ję z y -  */ I 
k a  polskiego. 15.45 K onkurs  śp iew a- •: 
ków  leśnych. 16. K oncert popu la rny . - 
16.45 Żywienie zbiorowe w  lesie  —  
pogadanka. 17.00 R ecital skrzypcow y.
17.30 P iosenki w  w yk. zespołu „T e  4". .
17.50 U rlop  ł  polow anie. 18.10 Te
a t r  W yobraźni. 18.30 L ite ra tu ra  sło
w acka —  odczyt. 19.30 L issie von 
Rosen odśpiew a p iosenki h iszpańskie, 
fra n cu sk ie  i  szwedzkie. 20. K oncert.
20.30 T o rpedą  do A ugustow a. 20.45. 
D ziennik w ieczorny. 21. M uzyka o- 
pere łkow a. 22.15 M uzyka taneczna. 
22.55 O sta tn ie  w iadomości dziennika 
radjow go.
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